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pne po 5 centów. — M ałe og.uszen. 
na p ierrszei stronie 8 0  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stru ­
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W sprawie Szkoły wyzna- 
niowej.

A rcybiskupi i DisKupi austrjaccy wy­
dali w sprawie szkoły wyznaniowej i w y­
borów do R ady państw a L ist pasterski, 
k tóry  w streszczeniu p rzy taczam y .

A rcybiskupi i Biskupi A ustrji 
przesyłają wszystkim  W iem ] m ich d je- 
cezji pokój, pozdrowieL.e błogosław ień­
stwo w Jesusie  Chrystusie P anu  naszymi 

Ja k  W am , drodzy w P anu , zapewne 
uie je s t obcem, my biskupi A ustrji tak  
ja k  byliśmy do tego wobec Boga i św ia­
ta  zobowiązani, zaznaczyliśm y w dniach 
28 lutego i 12 m arca b. r .  na m iejscu, 
k tóre nam  w skazała konstytucja państwa, 
to je s t w komisji szkolnej Izby panów, 
konieczność zmiany istniejących ustaw  
szkolnych i postawiliśmy żąd a n ie , aby

fiubliczna szkoła ludow a dla dzieci kato- 
ickich w ten  sposób by ła  urządzony, j» k  

to jedynie odpowiada nau to m  Łasz j św ię­
tej wiary. A le zaledwie zrobiliśmy ten 
krok, byliśmy i jesteśm y z wielu stron 
w sposób ja k  naj bardzie nieprzyjazny 
n ap ad an i; nasze postępowanie przedsta­
w iają w ja k  najbardziej tałszyw em  św it 
tle , tłóm aczą je  opacznie i zackm niają  
jego prawdziwe i w łaściwe dążności. J e ­
steśm y zatem  obowiązani i wobec W as 
i wobec siebie i wobec wszystkich w spół­
obyw ateli, by w wspólnem piśmie panter - 
skiem  przedstaw ić jasno i bez wszelkich 
skrupułów  nasze stanowisko w te j sp ra­
w ie, aby przynajm niej u  tych , którzy 
m yślą w sposób sprawibdHwy i słuszny, 
nie mogło się zrodzić fałszywe zrozum ie­
nie naszych zamysłów i dążności.

My żądamy katolickiej publicznej szko­
ły  lu d o w e j; pragniem y, a ty  dzieci kato­
lickie i w publicznej szkole ludowej we­
dług zasad ich św iętej relig;;. by ły  tra k ­
tow ane, wychowywane i uczone i aby 
z tego powodu całe  urządzi n i e i  cała 
działalność szkoły m iały odpow iadającą 
tem u zasadę religijną . duchem  naszej 
św iętej w iary b y ły  owionione. Ozyż je s t 
to żądanie tak ie  niesłychane, aby zasłu­
giwało na tak ie  gw ałtow ne zwalozanie, 
jakiego w rzeczywistości doznaje f  C zyi 
żądanie to je s t ozemś nowemP Czy nie 
żądaliśm y od la t długich zawsze tego sa­
mego i ozyż nie zw racaliśm y naszych u- 
siłow ań do tego, aoy żądaniu tem u za­
pewnić spełnienie się P N ie, drodzy w P a ­
nu. W y  wiecie dobrze, ze co nie my sa­
mi tego żądam y, że je s t to pragnienie i 
żądanie, k tóre musi powodować każdem  
prawdziwie katolickiem  sercem .

Stoimy pod względem tego żądania w 
zupełnej zgodzie z naukam i i w skazów­
kam i głowy naszego świętego Kościoła, 
O jca św ., L eona X III . T u  powołuje się 
lis t na encyklikę z dnia 20 stycznia b. r. 
^ 0  najw ażniejszych obowiązkach obywa­
teli" czyli t. zw. Sapientitte Christianie; na 
list Leona X III . z 8 lutego 1884 do b i­
skupów franouzkich: Nobdissima Galljrwr.- 
gens; na list z dnia 22 sierpnia 1886 do 
biskupów w ęgierskich: Quod m ultum  diu- 
que; na list z 22 grudnia 1887 do bisie i- 
pow baw arsk ich : Officiu sanctissimo a d - 
ducti.

A potem  mówi tak  dale j: P a trzc ie  
drodzy w P anu , oto je s t w yrok, oto są 
obaw y, oto są napom nienia i żądania 
O jca św. w odniesieniu do szkoły bez­
wyznaniowej on widzi w niej ciężkie 
nieszczęście dla lndzkośei i widzi, ja k  w 
szkole tej w ychowuje się m łodzież, k tó ­
ra  ni< świadom a bojaźni Bożej, nie może 
znieść już żadnych m oralnych ograniczeń 
a  niezdolna cośkolwiek odmówić swym 
żądzom, z łatw ością daje  się porywać 
politycznym  przewrotom . A jego wyrok, 
obawy jego n iestety  zbyt dobrze uspra­
w iedliw iają i popierają sm utne doświad­
czenie, k tó re  zrobić i my m ieliśm y już  
sposobność, więc jego  napom nienia i do 
nas się odnoszą.

My żądam y katoliokiej publicznej szko­
ły  ludowej także ‘ z tego powodu, po­
nieważ w iem y, że pod względem  tego 
żądania pozostajemy w zgodności z p ra ­
gnieniam i waszemi w łasnem i drodzy nasi 
w P anu . Czyż nie m usielibyście się czuć 
ciężko pokrzywdzonym i, gdybyśm y chcieli 
przyjąć, że wy jesteście obojętni na to, 
czy wychowanie, jak ie  daje szkoła dzie­
ciom W aszym , czyni takow e na pewien 
czas albo na w ieki szczęśliwemi albo nie- 
szozęśliwemi P Albo, czy nie byłoby to 
głosem  waszego sum ienia, k tóre  W as o<i 
diugich la t sk łaniało , że na katolickich 
zgrom adzeniach albo w licznych pety ­
cjach i pismach domagaliście się szkó 
katolickich dla dzieci W aszych P A. odno­
śne uchw ały drugiego ogólnego zgrom a­
dzenia katolików  austrjack ich  z kw ietnia 
1 m aja minionego roku nie sąż wiernem

odbiciem  tego żądania sum ienia W a­
szego P

T u  pismo biskupów przytacza uchw ały 
kongresu katolickiego, a  następnie mówi:

Patriocie, drodzy w Panu, w te m  ośw iad­
czeniu Są podane w szystkie m otyw a, k tó ­
re nietylko czynią to obowiązkiem  W a ­
szego su m ien ia . lecz naw et W as u p ra ­
wniają , byście domagali się szkoły wy­
znaniowej. W y katoliccy rodzice, bądźcie 
pierwszymi i właściwymi wychowawcami 
i nauczycielam i W aszyoh d z ie c i; prawo 
Boże i porządek natury  nadały  W am  to 
stanowisko wraz z wszelkiemi praw am i i 
obowiązkami. Ż adna siła w świeoie nie 
może W as uwolnić od obowiązku w ycho­
wywania dzieci W aszyoh i żadna nie mo­
że też zabrać tego prawa. Wy będziecie 
kiedyś przed sądem  Boskim za spełn ie­
nie obowiązku tego odpow iadali i uie 
możecie ua nikogo przenieść tej odpo­
wiedzialności.

N astępnie przyznaje pismo biskupów, 
że i państwo ma interos swój przy w y­
chow yw aniu młodzieży, że i ouO m a pra­
wo na wychowanie to wpływać. Oni nie 
m ają zam iaru aui odmawiać praw a tego 
państw u, aui osłabiać takowego i stanow ­
czo zastrzegają  się przeciw dotyczącym 
oskarżeniom . A le chociaż państw o m a tu 
swój in teres, to jeduak  uie ma ono pra­
wa wychowywać dzieci katolickich w spo ­
sób wprost sprzeczny z życzeniem  i obo- 
wi jzkam . rodz.oów katolickich.

Jeżeli w .ęe rodzice katoliccy, którzy 
wyłącznie są obrońcam i do w ychowywa­
nia dzieci i sami są odpowiedzialni za to wy­
chowanie dzieci swoich w duchu katolickim , 
jeżbli oui więc część swego praw a prze­
lew ają ua szkołę, to m ają  prawo żądać 
od te j szkoły, aby wychowywała ich dzie­
ci w łaśnie w duchu katolickim . A żądać 
tego oni m ają tern więcej prawo, że m u­
szą posyłać dzieci do szkół, k tóre, w e ­
dług ustaw  państwowych, obowiązani są 
utrzym yw ać.

Przeciw  t6m u uie można argum ento­
wać — mówi tak  dalej L ist pasterski — 
w ten  sp o só b , iż każdem u wolno kato- 
ick 'e  szkoły pryw atne zak ładać. D la­

czego katolicy m ają ponosić ciężar po­
dwójny, którego ponosić nie są w sta- 
ąie ? Czyż nie słuszniej, by w łaśnie ci, 
ctórzy pragną m ieć szkołę bezwyzna

barniach i tutaj swróeił pr® wodniczący u- 
wage właścicieli garbarni na nowe przepi­
sy ustawy o ga.bfciuiach i polecił im za­
stosować się do tychże, gdyż inaczej te 
garbarnie, które nowych przepisów nie 
będą uwzględniały, zostaną .stuknięte. — 
Dni_ 14 b. m. odbył się tu koncert ama­
torski muzykalno-wokalny na dochód bie­
dnej dziatwy szkoły Sokołowskiej. Odśpie­
wano i odegrano 9 utworów. Gra i śpiew 
amaloiów wypadły znakomicie, szczegól­
niej gra na fortepjanie pp. Linhardtów 
zdradzała wtel-tą biegłość i prawdniwy ta ­
lent muzyczny w oddaniu trudnyoL kom- 
pozycyj. Burzę oklasków wywołał śpiew 
solo panny M. Ośoisławskiej; z prawdziwem 
zajęciem i uczuciem przysłuchiwano się 
śpiewowi tejże; dźwięczność i modulacja 
głosu iście godna puch wały i podziwienia. 
S. koda, że panna Ościsławska swoim n a ­
der pięknym śpiewem tak rzadko daje się 
słjgneć. Również śpi. w pp. Bilińskiego i 
Stanisława Sza., zadowolnił wszystkich i 
zjednał im ogólne uznanie. Życzyć im ty l­
ko wypada dalszego powodzenia w tym 
względzie. Gra na skrzypcach wykonana 
przez p. Mieczysłtwa Czarneckiego, z a- 
kompanjamentem p. Romana Linhardt, 
tworzyła śliczną harmonję w -ły m  kon 
cercie.

Chór męt.ki w pierwszym i drogim w y­
stępie zyskał rzęsiste oklaski ze strony pu­
bliczności. Urocza i milutka gra ue forte­
pianie młodziutkiej wnuczki pp.. Linhardtów 
sprawiła na słuchaczach również bardzo mi 
łe wrażenie. W  ogóle całośi koncertu wy­
padła znak ćmicie, nie obeszło się wpra • 
wdzie bez małych usterek i braków, ale 
gdzież ich nie ma. Ktoby się był Spodzie­
wał, że ten w uśpienia pogrążony Sokołów 
takie siły mnsykamo-wokalne posiada ? 
Oby one zechciały korzystać z każdej na 
darzonej sposobności i przyczynić się do 
uprzyjemnienia drugim i sobie, choć kilka 
chwil życia

Spodziewu3»y cię, że na tym jednym 
wieczorka się nie skończy. Tymczasem 
dziękujemy za joż a prosimy o jeazozu 
Publiuznośd miejscowa i z okolioy bardzo 
licznie zgromadzona, opuściła salę z pra- 
wdzitrom zadowoleniem. Niektórzy z gości 
pozostali po koncercie ca  zabawę z tańca­
mi. Zasługę w urządzeniu całego koncertu, 
który przyniósł około 60 złr. dochodu,

Wiadomości polityczne.
Renuncjacja M a g i  W alerji.

U staw y Domu austrjack iego  w ym agają, 
ażeby każda arcyksiężniczka przed za­
warciem ślubu, odbyła w sposób uroczy­
sty t. z. renuucjację. D opełniająca tego 
ak tu  nrej księżniczka zrzeka się miano­
wicie w s wojem i swego potom stw a 
imieniu praw do dziedzi.stwa i następ ­
stw a tronu, jak ie  jej z ty tu łu  urodzenia 
służyły, na rzecz tych członków dyna- 
stji, k tórzy m ają na podstawie porządku 
sukcesyjnego prawo pierw szeństw a. Arcy- 
esiężniozka Gizela odbyła renuucjację ua 
dwa dni przed zaślubinam i, d. 28 kw ie­
tn ia 1873 , ostatn ią zaś z arcyksiężni- 
czefc, k tó ra  dokonała tego ak tu  uroczy­
stego, by ła  M arja T e re sa , córka arcy- 
księcia K arola Salw atora i Marji lm m a- 
culaty, urodzona 18 w rześnia 1867, jako  
narzeczona arcyks. K arola S tefana. A kt 
ów odbył się 27 lutego 1886 r. w tajnej 
comnacie rady cesarskiego zam ku. One- 
;daj w p o łu d n ie , w tej sam ej sali, od- 
ly ła  się uroczysta renunejacja areyksię- 

znlczki M arji W alerji. Po przemowie, 
w której wezwał obecnych na świadków 
tegu a k tu ,  odczytał hr. K aluoky u stóp 
tronu a k t zrzeczenia s ię , poezem arcy- 
księżniczka położyła dwa pierwsze palce 
praw ej ręk i na Ew angelję podaną przez 
księcia biskupa w iedeńskiego, wzięła rotę 
przysięgi do lewej r ę k i , odczytała rotę 
dosłownie i złożyła w ten  sposób na 
końcu roty  zaw artą przysięgę. N astę­
pnie podpisali arcyks. M arja W a le rja  i 
arcyks. F ranciszek  Salyator a k t renun- 
eja, ji, ua którym  uotarjusz państw a przy 
łożył pieczęcie obujga uarzeoiouyoh. O 
becui Dyli a rcy k siążę ta , dygnitarze dwo­
r u ,  m inistrowie i tajni radcy. W  sali 
gobelinowej odbyło się następnie podpi­
sanie paktów  ślubnych w obecności oe 
sa rz a , arcy księcia F erdynanda  T o sk ań ­
skiego, arcyks. Karola Salw atora, wiel­
kiego m arszałka dwoi u i m inistra spraw

m ow ą, sami też  ponosili koszta je j u-1 przypisać należy p. Franoiszkowi Linhard 
trzym ania. Skonstatow aw szy jeszcze ra z ,* towi, emerytowanemu radoy rachunkowemu, 
iż w ystępując z żądaniem  publicznej | W  miesiącu maja otworzył w miasteczku 
wyznaniowej szkoły ludow ej, w ystępują;naozem  skl6p katolieki p. J .  Karakiewicz.
w obr. uie praw  przyrodzonych rodzicom, 
zaznaczają Biskupi w swen piśmie, że 
dom agając się szkoły wyznaniowej, nie 
cofają się do dawnych przestarzałych

Jem to dopiero z rzędu drugi n nas sklep 
katolicki, ale i to postęp.

Z początkiem czerwca rozdawano tntaj 
zapomogę głodową, w zboża zakapionem za

ju ż  zasad, gdyż są p rzekonani, że m ająjp ieniądze nadesłane ze Lwowa z Komitetu 
prawo dom agać się tego na zasadzie : ratunkowego na ręce miejscowego probo-
prawa obecnie objw i |zu jąeych  uttaw  
T akże wszystkie petycje  i pisma k a to li­
ków, także  i zeszłoroczny kongres kato ­
licki, wychodziły zawsze przy staw ianiu 
żądania szkuły wyznaniowej z tego za ­
patryw ania , że „dokładne i stanowcze 
rozwiązanie kw estji szkolnej da się o- 
siągnąó tylko na drodze ustaw odaw czej*. 
Poszli więc d ro g ą , ja k ą  im w skazują 
ustaw y, rozważyli zmiany, jak ie  do o-

szcza. Sfinks.

Obrady Delegacji.
Budapeszt 16 czerwca.

Kom isja D elegacji w ęgierskiej dla spraw 
becnej ustaw y szkolnej przedłożył rząd, i zagranicznych p rzy jęła  bez rozpraw prze 
i zna leź li, iż takow e ani uie odpow ia-; dłożone przez dr. M aksa F a lk a  sprawoz 
dają żądaniom ich i w ogóle katolików  danie o budżecie M inisterstwa spraw  za-
ani nie wyczerpują doświadczenia i fa 
chowych wiadomości. Zażądali więc roz­
szerzenia tych zmian.

Czyż je s t w tern co dziwnego P — pyta 
się pitm o biskupów . Albo czyż są nasze 
żądania p rzesadzone, bezgraniczne, jak  
tu  powszechnie mówią.

(Dokończenie nastąpi).

Z prow incji
(L ist „K urje ia  Pulskiogo*).

Sokalów  pod Rzeszowem 15 oserwca.

Przy końcu przeszłego miesiąca poświę­
coną została przez miejbOowe duchowień­
stwo olbrzymiej wielkości Btatua Matki Bo­
skiej z Lourdes i umieszczona na wierzchu 
nowego kościółka, pomiędzy dwiema wie 
żami. Fundatorem tej statuy jest hr. Jan  
Zamoyski, który bawiąc za granicą zaku 
pił ją w Paryżu — W arto także zapisać, 
że w miesiącu maju odbyła się rewizja do­
mów pod względem sanitarno higjenicznym 
Oglądano ananow icie wszy stkie garbarnie, 
studmn i place publiczne i zwracano uwa­
gę na porządek i czj stość, nakazane odno- 
śnemi ustawami. Komisję tę zarządził c. k. 
stare i z Kotbusaowy, który jej także 
przewodniczył osobiście, w towarzystwie fi­
zyko powiatowego, miejscowego lekarza, 
miejscowego burmistrza i komendanta po- 
ste-unka. Najdłużej u trzym ano się w gar-

Węgry a trzoda z  Serbji.

Serb ja  źle wychodzi na w alce z naj 
bliższym a potężnym  swym sąsiadem , bo 
nadsyłane od czasu do czasu z m d  Newy 
paczki papierów rublow ych, uie zdolne 
są wynagrodzić s tra ty , na jak ie  Serbow ie 
narażeni są z powodu, że A ustro-W ęgry  
nie przyczyniając się do obow iązku po­
błażania swym „przeciwnikom* w sto­
sunkach handlowych postępują bezwzglę 
dnie, s tara jąc  się tylko o dobro własnej 
ludności. Postępow ania takiego uie m o­
żna potępiać, bo obecny rząd  belgradzki 
sam niedawno przy sposobności upaństw o­
wienia kolei żelaznych i odbierająo A n- 
glo-bankow i monopol solny, wygłosił zda 
nie, że w dziedzinie gospodarczej nie 
należy rządzić się uczuciam i, tylko rac ją  
stanu. Otóż właśnie rac ja  stanu skłoniła 
węgierskiego m inistra handlu do wydania

ako odpowiednią i w ystępow ała w je j o- 
irouie. Cesarz również ją  pochw alał a 

naw et po przesileniu kanelerskiem  zapo­
wiedział, że k ierunek  polityki w n iciem  
się uie zmienił. K sięcia B.sm&rok~ uw a­
żano powszechnie ta k  w k ra ju , ja k  ts. 
g rarioą  za najw iększego z ży jąc /en  poli­
tyków, N iepodobna przypuść,ć, ź i s tr a ­
cił on wraz z urzędem  także  zdolności 
dyplom atyczne. D latego może ks. B is- 
ma rek z ozystem sumieniem w ygłaszać 
joglądy, bo przyczynia się w ten sposób 

do upowszechnienia zagranicą w iary w 
lokojowe usposobienie h  .śmieć. Równo 
eześnie z powyższym arty k u łem  ham bur- 
sk.ego dziennika ogłoszono treść rozmo­
wy, jak ą  m iał p. K ingston, korespondent 
D aily Tdegraph’u. K siążę kanclerz nie 
w.orzy w rych łą  zgodę N iem iec z F ra n ­
cją. W e  F ran c ji bowiem rządzi am bicja 
jo lity czn a , n ieprzystępna dla rozsądku. 
Tylko czas może złagodzić antagonizm y 
raneuzko - niem ieckie. C ara A leksandra 
II . nazw ał były kanclerz przy te j spo­

sobności bardzo sym patyczną osobistością 
przyjacielem  Niem iec. W A ustrji sp rzy ­

ja ją  Rzeszy dw a najwpływowsze żywioły 
t. j. niem iecki i w ęgierski, w iedząc , że 
Berlin uie odm iw i A ustrji pomocy, gdy- 
, j j  ją  zaczepiła R osja.

Z  obozu monarchistów.
P ary sk i korespondent Kólniscłu Zeitung  

dow iaduje s i ę , jak  sam p o w iad a , z naj­
lepszego źródła, że z aw anturą  uwolnio­
nego niedawno księcia orleańskiego łączy ł 
się rodzaj sprzysiężeuia. Nie chodziło j e ­
dnak o to, żeby syna zrobić w spółzaw o­
dnikiem  ojca, lecz żeby ojca skłonić do 
aodykacji na rzecz syna. „P rzez podanie 
ręk i B oulangerow i, pisze korespondent 
G azety kolońskiej, h rab ia  P aryża , którem u 
i ta k  zarzucano zaw sze b rak  energji i 
przedsiębiorczości, do tego stopnia zdys­
k redytow ał się, że w ybitni członkowie 
jego  stronnictw a, a  naw et część jego  ro­
dziny uw ażała  ju ż  jego działalność za 
skończoną. D latego kazano hrabiem u od­
być podróż do A m eiyk i a  księoia o rleań ­
skiego przeznaczono do dokonania boha­
terskiego czynu, żeoy w ten sposób wy­
prowadzić go na plan pierwszy i zrobić 
popularnym  we F ra n c j i , a  tem  samom 
zmusić hrabiego P ary ża  do abd/K acji w 
in teresie  F ran c ji i dynastji.

W szystko też dobrze szło aż do po­
wrotu hrabiego P ary ża , który odrazu 
przy pierwszych propozycjach jak ie  mu 
zrobiono, sucho ośw \;dczył, że pozosta­
nie nadal głową królew skiej rodziny we 
F rancji, ja k  to m ożna już było zresztą  
przew idyw ać z jego  ośw iadczeń robio­
nych w ostatnich czasach. T a k  więc z a ­
niechano planów abdykacji i najlepszą 
w skazów kę, że ta k  je s t, stauow i posie­
dzenie rady królew skiej odbyte przed  
kilkom a dniam i w Sheenbouse. Głównym 
m otorem  owego spiska b y ł książę de 
C hartres bra t hr. P aryża , jed en  z najener- 
giczniejszych członków domu orleańsk ie­
go. Ju ż  w roku 1871, kiedy odbywało

rozporządzenia, w edług którego c a ły ^ ję  narodowe zgrom adzenie reakcjonistów

granicznych. Spraw ozdanie to, w którem  
kom isja w yraża swoją zgodę na dotych 
czasową politykę i zaufanie do je j k ie ­
rowników, rekap itu lu je  z zadowoleniem 
ośw iadczenia m iuisterjalue oo do wzmo­
cnienia środkow o-europejskiego przym ie­
rza pokojowi to i ścisłości stosunków z 
Niemcami i W łocham i, dalej co do po­
parcia bezinteresow nych usiłow ań przy­
m ierza  pokojowego ze strony A nglji, ja k ­
kolw iek bez zaw arcia formalnego ak tu . 
Spraw ozdanie w yraża nadzieję , że m ini­
s te r uw zględniując praw a zw ierzchnictw a 
P orty , skorzysta z każdej uadarzającej 
się sposobności, ażeby przynajm niej w 
drodze rad  przyjacielskich kw estję  uzna- 
uia księoia bułgarskiego bliżej ku za ła­
tw ieniu posunąć. Spraw ozdanie, mówiąc 
o nieprzyjaznym  ruchu  ludności serbsk iej, 
podnosi, że pierw sze ostrzeżenie w y sta r­
czyło, ażeby spowodować ponowną m an i­
festację uczuć przyjacielskich ze strony 
rządu serbskiego i nie je s t  wykluczoną 
możliwość, że słow a zostaną niedwuzna- 
cznem. czynam i poparte. M onarchja u- 
względnia samodzielność Sbrbji, dobre 
ja j stosunki z j&kiemkolwiekbądź innem  
mocarstwem także  z przyjem nością w i­
dzieć będzie, ale w uprzejm ości m ouar- 
ehji d li  Serbji będzie zawsze decydu ją­
cą wzajem, osć, jak ie j m onarchja ze stro ­
ny Serbji dośw iadczy.

transport trzody z S erb ji zostanie cofnię 
ty, jeżeli znajdzie się w nim choć jedna 
sztuka chora lub też pochodząca z R u- 
m unji, z k tórą, ja k  wiadomo, Austro- # ę- 
grzy toczą wojnę celną. T a  wojna by- 
w ała powodem , że rum uńscy handlarze 
nierogacizny brali serbskie certyfikaty  i 
przewozili tow ar swój przez Serbję, o- 
szczędzając w ten sposób na cle bardzo 
dużo. Obecnie będzie to wielce u trudnio­
ne tak  samo, ja k  wogóle wywóz trzody 
z S erb ji do m onarchji habsbursk iej. Roz­
porządzenie m inistra w ęgierskiego w p rak ­
tyce może naw et równać się będzie zam ­
knięciu granicy. Że w ęgierscy hodowcy 
trzody bardzo dużo ua tem  zyskają, że 
wymienione rozporządzenie było upraw ­
nione i słuszne, to pew na, ale nie ulega 
również wątpliwości, że sym patja dla A- 
ustrji w B elgradzie jeszcze w ięcej o s ła ­
bnie, bo uiem asz prawie S erba, którego 
in teresa  m aterjafne uie zależą pośrbdniu 
luo bezpośrednio od cen nierogacizny.

O rozmowach księcia Bismarcka.

N ie m ożna się dziwić, że oświadczenia 
byłego kanclerza obrażonego w swojej 
godności, czynione wobec zagranicznych 
dziennikarzy, w yw ołały, ja k  to ju ż  do­
nosiliśmy, oburzenie w kołach  rządowych 

w prasie n iem ieckiej. Hamburger Nach- 
richten, ja k  i ladom o, na teraz  przybo­
czny organ B um arcka, zam ieszczają a r ty ­
ku ł, zaw ierający obronę jego postępo­
wania. Są przypnszczenia, że antorem  
tego a rty k u łu  je s t  sam żelazny książę. 
Z najduje się tam  tw ierdzenie, że treść 
rozmów ex-kanolerza w niezem nie od­
biega od dawnej polityki żelaznego k an ­
clerza. W ięk z l  ozęśc ministrów uznaw ała 

l  tę  politykę za kanelerstw a ks. B ism aroka

w B ordeauz, gotów by ł ofiarować wszy­
stko, żeby wywoł ić gw ałtow ny zam ach 
stanu i przyw rócić m ouarchję. B ra t jego 
jodnak uie chciał się na to zgodzić. C ór­
ka  ks. de C hartres je s t narzeczoną księ­
cia orleańskiego, gdyby więc hr. P a ry ża  
abdykow ał, on byłby panem  stronn.etw a 
i mógłby wykonać swoja plany. Zwolen­
nicy księcia W iktora  B onaparte , z izdro- 
śni o powodzenie księcia orleańskiego, 
w ostatnich czasach bardzo się ruszają  i 
odbyw ają ta jne  zgrom adzenia. Nie mogą 
jednak  w iele zdziałać, bo im brak  p ie ­
niędzy. Bogaci bo naparty ści nie chcą n a ­
rażać swoich m ajątków  i d latego zacho­
w ują się z w ielką rezeiw ą.

Bibljoteka petersburska.
Podw aliną bibljoteki by ł kolosalny księ­

gozbiór, przekazany narodowi polskiem u 
przez braci Z a łu sk ich : A ndrzeja S tan is ła ­
wa, biskupa chełm ińskiego, kanclerza  —  
i Józefa  A ndrzeja, referendarza koronne­
go, biskupa kijowskiego. Z b n r  ten  spro­
wadzony do P e te rsb u rg a , wzbogacony 
później archiw am i fam .lijnem i R adziw ił­
łów, Sapiehów, Ogińskich, stanow i boga­
ty dział „Polonica*, nie posiadający  n ie ­
ste ty  szczegółowegu katalogu  rękopisów , 
z k tórych je s t przew ażnie złożony. J e d y ­
ną wskazówką orjeutow auia się wśród 
tego działu , są dw a tom y katalogów, uie- 
wyczerpujących i uiedrukow auych, po­
chodzących podobno jeszcze od b ib ljo te- 
k arza  Załuskich —  Jauoekiego.

Rękopiśm ienny dciał „Polonica* b a r­
dzo rozm aity, ooejm uje: teologję, filozofjęA
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historję, g en ea lo g ję , praw o l i te r a tu r ę ; 
ty tu ły  w katalogu wypisane są n iedokła­
dnie, częściowo tj lko, tak , że na ich pod­
staw ie nie można określić zaw artości poi 
skiego działu. Z tąd  szeroka droga do od­
kryć naukow ych, niedawno szczęśliwie 
zainaugurow anych przez prof. Brucknera ; 
z polskich uczonych pracowali tu  dawniej 
wiof. Nbhring, prof. Kalina, p. Antoni 
P rochaska, p racuje  St. P taszyck i i od­
wiedza b ib ljo tekę podczas swej bytności 
w P e te rsb u rg u  p. R . H udo.

J e s t  tam  kilka rękopisów bardzo in te ­
resu jących , o których szersza publiczność 
m ało, lub nic nie w ie ; dzieje kam panji 
w ołoskiej, o trzy la ta  późniejszej od wy­
praw y w iedeńskiej, wpisane są we w ła­
snoręcznym  „djarjuszu kam panji 1686 
roku* przez króla Ja n a  Sobieskiego. R ę ­
kopis ten, po wyrw aniu zeń przez ja ­
kiegoś w andala trzech stronic, obecnie 
dla odw iedzających bibljotekę je s t niedo­
stępny ; la t dwadzieścia k ilka tem u czy­
ta ł go historyk Kostom arow, pracow ał 
nad nim rodak nasz Kalinowski.

W ażną kategorją  źródeł dziejowych są 
listy , korespondencje pryw atne i publi­
czne, św ietnie w b ibljo tece rep rezen to ­
wane. J e s t  tam  „Zbiór pism do elekcb 
H enryka  W alezego1- należących, w tej 
liczbie listy  o r/g ina lne  posłów, po H en­
ryka  w ysłanych, są zbiory z czasów Ba­
torego, listy w łasnoręczne Zborowskich, 
wraz z dokum entam i o burzliwej te j ro­
dzinie w zbiorze rękopiśm iennym  „Sza- 
frańców *; są listy pisane do Radziw iłłów  
i inu /oh  m agnatów, pisma (w to p jic h )  
pryw atne i publiczne królów polskich, 
monarchów zagranicznych, dygnitarzy. Z 
w ieku X V III  posiada bib ljo teka w łas io- 
ręozne listy publiczne urzędników , listy Po- 
łubińskiego, Chreptow icza, Kiełków skiego; 
źródła dotyczące dziejów Po lsk i, L itw / 
i R u s i , rękopis oryginalny pamiętników 
P a s k a , obfity m a te rja ł dyplom atyczny. 
Z pomiędzy djarjnszów  polskich posłów 
do P o rty , d jarjusz J .  Gnińakiego w 
1679 r .  Stosunki polskie z K ozakam i, 
czas pertraktt. eyj Kozaków z W ład y ­
sław em  IV , w zrastania wpływów Chm iel­
n ick iego , są piaw dopodobnie treścią do­
kum entów . L isty , odprawy posłów i t. d. 
Zaporożcy 1632— 1639.

P oezja  przedstaw ia się też pokaźnie; 
wiele je s t rzeczy Potockiego ; pod Nr. 40 
znajduje się rękopis, zaw ierający poezje 
m iłosne, autorem  których , w edług przy­
puszczenia Z ałuskiego, je s t  M orsztyn. 
W licznych „Silvae R erum * i „Miscela- 
neach* m ieści się lite ra tu ra  okoliczno­
ściowa, wiersze ulotne, piosenki, satyry , 
pisane i drukow ane również oddzielnie, 
i m ające nie m ałą  w artość dla ch a ra ­
k terystyk i ludzi. J e s t  naw et rękopis Mi­
ckiewicza z okresu wileńskiego.

Z Izby handlowe].
Z posiedzenia krakowskiej Izby han­

dlowo przemysłowej z dn. 29 maja 1890 r . 
otrzymujemy następujące spraw ozdanie: 
Przewodniczący, prezes Izby p. Teodor - 
Zgoda Baranowski, komisarz ministerjalny 
e. k. radca Namiestnictwa p. Kuczkowski, 
obecnych członków 18. — Po załatwienia 
wstępnych forma1 sości uchwalono na wnio­
sek p. Dr. W eigla odpowiedzieć Minister­
stwa handlu na zapylanie z dnia 25 kwie­
tnia b. r  1. 17691, że Izba w całości 
agadza się na wnioski i uchwały przy 
Konferencjach sekretarzy Izb handlowych, 
w styczniu b r. we W iedniu co do refor­
my zbierania dat statystycznych przedsta­
wione. Przyieto dale, do wiadomości, że 
c. k konsul austrjacko - węgierski w Ja- 
ponji p. August Ki kutner objeżdża z u- 
poważmenia ministra spraw zagranicznych 
okręgi Izb handlowych, celem studjów eks­
portu artykułów zamorskich i upoważniono 
biuro Izby do udzielenia mu w danym 
wypadku potrzebnych inforuiacyj.

Konsul niemiecki p. F . Fels w W iedaiu 
za'sou nrmę 0 . F . W eber w Lipsku, która 
wyrabia fabrycznie cement drzewny, uży­
wany z t lelkiem powodzeniem do p o k ry ­
wania dachów wielkich składów towarów 
w Trjeście i innych miejscowościach. S ku t­
kiem pismu Wydziału krajowego do Pre- 
tydjum  Izby, uchwa ono subskrybować

m m  a p i ? v
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I I I .
Życie jednosta jne  w dw orku uległo p e ­

wnej zm ianie.
Z W ielkopolski p rzyby ł m łodj W ład y ­

sław  Manibwski, k rew niak  ś. p. M ikołaja 
B rzeskiego, najgoręcej polecony wdow ie 
po n im , jak o  przybyw ający do P aryża 
artysta-m alarz; duszą i sercem  oddany 
sz tn e e ; w ielkiego ta len tu  —  lecz bez sto­
sunków  i znajomości. S ierota, wychowa­
ny przez stryj a -o p iek u n a , posiadający 
dość znaczny k a p ita ł , z w idokami dzie­
dziczeni i po śtry ju  sporych dóbr ziem skich, 
W ładysław  (ja i  poznała pani B rzeska) nie 
potrzebow ał stosunków zawodowych o ty le , 
o ile domu, ogniska, k tóreby  go przygar-

200 złr w a. na zakupno obrazu pendzla 
Matejki, jako daru ślubnego kraju naszego 
dla Najdost. Arcyksiężniczki Marji Walerji 
zachowując każ lemu z członków Izby wol­
ność osobistej subskrypcji prywatnej.

Wezz anie Wydziału krajowego do wzię­
cia udziału w ankiecie w sprawie wniosku 
posła Polanowskiego, co do fabrykacji 
mączki ziemniaczanej a względnie założenia 
krochmalami w kraju, uchwalono p rzeka­
zać członkom Izby, pp. Fritscbowi i Ba- 
ruchowi do zaopinjowania, poczem Izba 
wybierze delegata do rzeczonej ankiety.

Sekretarz Dr. Leo przedkłada memorjał 
Izby handlowej w Opawie o wadliwośoi 
sądownictwa w spray eh handlowych, które 
zwłaszcza w Galicji nader wiele pozostawia 
do życcenia tak, że okazuje się pożądanem 
zaprowadzenie dla spraw do 1000 złr. kupiec­
kich sądów rozjemozych. Zbadanie dokład­
niejsze tej sprawy w okręgu Izby i wygo­
towanie sprawozdania do Ministerstwa prze­
kazano do biura Izby.

Przystępując do wniosku Izby handlo - 
wej w Insbruku, uchwalono udać się do 
Ministerstwa z prośbą o objęcie szkolnictwa 
handlowego na rzecz państwa. W  zała­
twieniu podania W ydziału uzupełniającej 
sakoły przemysłowej w Starym Sączu, u- 
chwalono udać Bię do Ministerstwa o wy - 
asygnowanie przyrzeczonej tejże szkole 
subwencji pa ist^owej.

Po odczytaniu sprawozdania p. Gustawa 
Barucha, uchwalono oświadczyć Bię za z a ­
twierdzeniem nowej taryfy jarmarcznej dla 
gminy Gdów, z tern jednak założeniem, 
że dotycuące spłaty mieszkańcy Gdoy % 
również ponosić m ają, ponieważ oni z ta r­
gów tam Bię odbywających najwięcej ko­
rzystają.

Przyjęto do wiadomości pismo Dyrekcji 
poczt, opow iadające stosownie do wniosku 
Izby ulepszenie komunikacji listowej mię­
dzy Krakowem a miejscowościami położo- 
uemi wzdłuż linji kolejowej Podgórze 
Oświęcim, Z pisma tego okazuje się też, 
że urząd pocztowy w Brzeźnicy otrzymał 
już odpowiednie zlecenie co do przyjmo­
wania i wyprawianiu, cięższych przesyłek 
(frachtów pocztowych) C. k urzędowi kra 
jowemu sr Krakowie uchwalono na opróż­
nione miejsca atwesorów handlowych przed­
stawić następujących kandydatów : Goebel
Jerzy , Epstein Juljus , Fritach Hermann, 
Reich Leopold, Bielak Jó»ef, Grosse Jul- 
jusz, Scbwartz H enryk, Mendelsburg Zyg­
munt, Feintuch Stanisław, Mirtenbaum E- 
manubl, Reiner Leopold, Kwiatkowski Jan  
i John Alfred. D e’egat laby  do państwo­
wej Rady kolejowej p. Leopold Reich 
pizedłożył Izbie sprawozdanie z ostatniego 
posiedzenia Rady kolejowej, które w stre­
szczeniu opiewa jak następuje : Przedłoże­
nie rządowe, zapiow .dzające na kolejach 
państwowych taryfę Biretową, przedyskuto­
wano szczegółowo i przyjęto wraz z rezo­
lucjami przez itadę państwa uckwalonemi, 
zwracając przy tern i -agę na konieczność 
zaprowadzenia taryf konkurencyjnych <: G a­
licji wschodniej i Bukowiny do południowo 
zachodnich prowincji auJtrjackich, ponieważ 
Wskutek bardzo niskich taryf węgierskich, 
opia 'a  się podróż przef* W ęgry. I  t a k : 
n. p. podróż z Podwołoczysk do W iednia 
pi cez Boguuiin kosztuje 31 złr. 90 cnt., a
przez Budapeszt 23 złr. 60 c n t.; ze Lwo­
wa do Wiednia przez Bogumin 25 złr.,
przez Budapeszt 16 złr. 80 cnt. ; ze Sta­
nisławowa do Wiednia 35 słr. 30 cnt., a 
a przez Budapeszt 19 złr. 80 ant. O wiele 
jaskrawszemi są różuite cen jazdy do miej­
scowości więcej na południe położonych i 
tak podróż ze Lwowa do Fiuine kolejami 
auBtrjackiemi kosztuje 60 złr 10 cnt. , a 
drogą przez W ęgry tylko 17 złr. 60 cnt. 
Podróż re Lwowa do Graca austrjaekiemi 
kolejni ii 43 złr., a drogą pr/ez W ęgry 
tylko 20 złr. 80 cnt.

Podrożenie pociągów pośpiesznych o 50% 
nie będzie zbyt dokuczliwe, skoro w roku 
1889 tylko 0 2 procentu podróżnych uży­
wało pociągów pośpiesznych. Na rok 1890 
preliminowano ponownie 1,000.000 złr na 
zakupno nowych wagonów i zamówiono już 
też 500 wagonów. P. Reich podniósł, że 
Buma ta nie wystarczy, i że zwłaszcza w 
kraju naszym uczuwać Bię daje dotkliwie 
brak wagonóz , zwłaszcza i e z porówu. niu 
z liniami zachodniemi pod tym względem 
kraj naez traktowanym jest przez jenei alna 
Dyrekcję kolei państwowych po macosze

nęło w godzinach wolnych od pracy. Ze 
stron wielu od niejakiego już  czasu zna­
ny by ł ten  chłopiec naszej wdowie. P rócz 
talentu i wykwintnego wychowania, chw a­
lono w nim  niezw ykłą otw artość i szcze­
rość serca i u m y słu , wrodzoną u p rze j­
mość i uczynność, k tóre, przy usposobie­
niu wesołem , czyniły z niego powszechnie 
łubianego i poszukiwanego kaw alera.

B a ! kaw aler m iał la t 22 i — był j e ­
dnym z najrzadszych w świeeie u ę z k im  
typów absolutnej piękność* 1 N ie by ł to 
Adonis ani A ntinous; nic w rysach tw a­
rzy nie m iał zniew ieściałego, nic tadnego, 
nic też w całej postaci i w ruchach nie 
m iał, coby czyniło zeń okaz m uskularnej 
siły. In teligencja  duszy z szlachetnością 
rasy dały  swe piętno naturalne m łodzień­
cowi,- który z pełnem  zdrowiem i w ytrzy­
m ałością łączy ł oaw agę fizyczną, w zgar­
dę niebezpieczeństw  i wrzącą krew kość 
usposobienia. O jciec jego , po wojaczce, 
słynął z myśliwskich p rzy g ó d ; m etka...

A t, właśnie I M atka, c ó ib t a rty stk i d ra ­
m atycznej, cudzoziem ka, dusza na wskróś 
poetyczna i s łaba , m iała bezw ątiiienia 
wszystkie cnoty, lecz ozbawiloną była 
jednej nader w ażnej ułom no V  : nigdy

mu. Gdy w bieżącym roku linie galicyjskie 
przez otwarcie kolei Jasło Rzeszó w powię­
kszone zostaną, koniecznem jest wydatne 
pomnożenie wagonów, tak osobowych jak 
towarowych.

Życzeniu publiczności, aby na kolei K a­
rola Ludwika zaprowadzono lepszy rozkład 
jazdy i pomnożono liczDę pociągów, przy­
rzekła Dyrekcja tejże kolei zadosyć uczy­
nić, skoro tylko budowa drugiego toru bę­
dzie ukończoną.

Żądanie delegata Izby o odpowiednie 
uregulowanie rozkładu jazdy na kolei lo­
kalnej z Wadowic do Kalwarji, aby podróż 
tam i napowrót w ciągu jednego dn.a była 
możliwą, podjęła się jeneralna inspekcja 
kolei auJtrjackich poprzeć >ak najusilniej.

Na przestrzeni Wiedeń Bogumin zwinię­
to w ostatnich ozasacn pociąg osobo wy i 
zastąpiono go pociągiem pośpiesznym. Gdy 
zmiana ta z powodu podniesienia kosztów 
jazay jest dla wielu podróżnych uciążliwą, 
uchwalono wezwać kolej północną, aby prmy 
zatrzymaniu nowego pociągu pośpiesznego 
przywióoiła dawniejszy pociąg osobjwy.

(Dokończenie nastąpi).

Cudzoziemcy na Uniwersy­
tecie paryskim.
(List K u r  je ra  Polskiego).

P aryż  6 czerwca.
btoiici św iata ściągu ze w szystk^h  

krańców E uropy, a naw et Ameryki i Azji 
wielką iiozpę studentów , Jfctórzy kształcą 
się pod skrzydłam i Almae M atris pary ­
skiej, sk ładającej s ię , ja k  wiadomo, z 
sześcm w ydziałów : teologji, praw a, m e­
dycyny, nauk, lite ra tu ry  i farm acji. W szy- 
scy ci obyw atele ży ją odrębnem  życiem. 
S łusznń  pow iedział prof L<msse, że „ s tu ­
denci m ają sw oją oddzielną, indyw idual­
ną politykę*. Cudzoziem cy, którzy zalu­
dnili gęsto un iw ersy te t paryski, założyli 
stow arzyszenie pomocy dla słuchaczów  
W szechnicy nie-Francuzów . Stow arzysze­
nie n a  przytułek w Sorbonie. K uratorem  
je s t prof. P a s te u r. O piekują się T ow a­
rzystw em  panow ie. Boutm y, G re a iJ , L a ­
my, Lawiase, Melon, Picol, Sorel, de Vo 
gue. Stow arzyszenie m a nu celu kon tro ­
lowanie zajęć studbntów , popieranie pra- 
oov. pików w różnych specjalnościach i 
wywieranie wpływów na tych, co w ja ­
kikolw iek sposób nie wznoszą się do po­
ziomu ogólnego. Z darzył się na przykład 
pewnego razu  w ypadek bardzo ch arak te ­
rystyczny a sprawdzony jrzez prof. La- 
visse’a osobiście. Zapisało się na lite ra ­
turę dwóch Persów . Profesor bardzo się 
nimi zainteresow ał i chciał im u łaiw ,6  
w iele trudności, nieodłącznych od pierw- 
szyob cbwil pobytu na U niw ersytecie 
zw łaszcza paryskim . Poprosił wiec ich 
do Biebie. R ząd perski posłał by ł s tu ­
dentów na swój koszt. N a p y tan a  pro­
fesora odpow iadają oni z wielkim  w ysił­
kiem. Rozmowa toozyła się w ten  spo­
sób :

—  Panow ie wiecie zapow ne, ja k i was 
czeka egzam inP

—  N i e . . .
— N o, ale przecież um iecie po g re ­

cku Y
— Nie.
Profesor poruszył się niespokojnie.
—  A po łacinie P
—  Nie.
Profesor wytrzeszczył aa  studentów  

oczy.
—  Urn.ecie przynajm niej po francu­

sku P
— N ie.
Stow arzyszenie chce zaradzić takim  wy­

padkom, aby nie narażać na p tratę czasu 
młodych ludzi, a na k łopot profesorów. 
W praw dzie fakty podobne są rzadkie, 
wszakże się przytrafiają. W iększość stu- 
dentów-cudzoziem ców z w yjątkiem  P o ­
laków i R osjan, należy do klasy zam oż­
nej. N ajchętniej tedy  zapisują się cudzo­
ziemcy bogaci na praw o, gdzie ich ciągną 
widoki na przyszłość. Innych wabi m e­
dycyna (tych najwięcej), jak o  wydział 
najszybo.ej prow adzący do chleba. S ta ­
tystyka  pokazuje, że cudzoziemców na 
U m w ersytecie paryskim  je s t blizko 1100.

nie podejrzyw ała dobrej w iary drugich. 
Synowi ty»iąckrotnie pow tarzała : „O jciec 
mój był z na tu ry  po lejrzliw ym ... tern so­
bie życie zatru ł* .

B yło  tak  w sam ej rzeczy — choć do 
za truc ,a życia przyczyniło się daleko Wię­
cej może rozpaczliwe nadużyw anie tru n ­
ków... M atka W ładysław a zm arła nagle 
na anewryzm  sercowy.

Młody a rty sta  wolał by ł rozpocząć swą 
podróż artystyczną od R zym u i F lo ren­
cji, —  ustąp ił jed n ak  naleganiom  stry ja  
i p rsyby ł do P aryża . P rzeb ieg ły  opiekun 
żywił sk ry tą  nadzieję, iż b ra tan ek  w w e­
sołej stolicy zapomni o palecie, przerobi 
się i p rzetrze —  wróć' do k ra ją  „porzą­
dnym obywatelem * i osiędzie na glebie 
rodzinnej z poczuciem ooowiązków świę­
tych względem społeczeństw a, k tóre, ja k  
m ó w ił: „m otyką i rozumem wygrzebywać 
się winno z pod gruzów , nie zaś pendzlem 
i fantazją!*  O niebezpieczeństw ach sa- 
mopasowego ż je ta  w nowym Babilonie 
opiekun pom yśjał ta k ż e ; aie m iał wiarę 
w szlachetność b ratanka, postanowił czu­
wać nad nim z daleka, a nadto, nie k rę ­
pując jego  swobody, poleeić go k ilku  
znajom ym  w Paryżu.

W roku bieżącym  tak i zachodzi między 
nim i stosunek narodow ościow y:

Anglików 154, A m erykanów  około 70, 
BelgOw i H olendrów 24, Niemców 19, 
Chińczyków i Japończyków  10, Egipcjan 
27, Hiszpanów i Portugalczyków  62, G re­
ków, Rum unów, T urków , Serbów 315, 
W łochów 17, R osjan 140, Szwedów i D uń 
czyków 6, Szwajcarów 4, Syryjczyków , 
Persów  i Australczyków 4 , Polaków  150 
i t. d. W szystkich razem  zapisanych na 
uniw ersytet cudzoziemców je s t  1071, a 
m ianow ic.e:

N a teologji . . . . 1
Na praw ie . . . . 182
Na m ed y cy n ie . . . 729
Na wydziale nank . 60
Na lite ra tu rze  . . . 76
Na farm acji . . . . 23

1071

Spostrzegać się da je  — rzecz bardzo 
ciekaw a —  wielki napływ  cudzoziemców 
na m edycynę, odkąd m etoda P asteu ra  
zdobyła sław ę wszechświatową.

U niw ersy tet paryzki je s t obecnie p ie r­
wszym na świeeie pod względem cyfry 
słuchaczów , liczy ich bowiem 10.000, 
podczas gdy Berlin i L ipsk dochodzą za­
ledwie do 9000. Stndentów-oudzoziemców 
je s t dw akroć więcej w P aryżu , niż w 
Berlinie.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Od p. J .  Wierzbowskiego, sekretarza 
Towarzystwa przemysłowców polskich w 
Berlinie, odbieramy następującą odezwę: 
„R odacy1 Wszystkich Polaków, zamieszka 
łych w Berlinie i okolicy, zapraszamy na 
Wiec, który się odbędzie dnia 17 b. m. 
wieczorem o godz. 9 w lokalu przy Kom- 
mandanten Str. Nr. 20. Celem Wiecu bę­
dą obrady nad udziałem Polaków stolicy 
niemieckiej w uroczystościach z powodu 
sprowadzenia zwłok Mickiewicza do Jagieł 
lonów grodu. Che lla, w której zwłoki 
wieszcza naszego stauą na ziemi ojczystej, 
jest najuroczystszym momentem w życiu 
na.zem narodowem. A więc: „Razeu, mło­
dzi przyjaciele" —  oto słowa Adama, oto 
hasło nasze! “

Towarzystwo polskie to Berlinie.

& KURJER LWOWSKI.

* Towarzystwo im. Stanisława Staszica 
we Lwowie uchwaliło uczcić dzień, w któ- 
i'yui na polskiej ziemi staną popioły W ie­
szcza —  przesłaniem 500 egzemplarzy naj­
popularniejszych książeczek swego w yda­
wnictwa dla polskiego ludu na olązku au- 
Strjackim.

* Ankieta finansowa wydała opinję, za­
lecającą konwersję całego długu indomni- 
zacyjnego (patrz artykuły na ize, p. t. : „F i­
nanse krajowe").

* W  szkole głuchoniemych p. J .  Bar­
dacha udbył się wczoraj doroczny popis, 
który wypbdł ku ogólnemu zadowoleniu. 
Zaktad ten prowadzony jest wzorowo.

* P. Tadeusz Romanowioz, członek W y­
działu krajowego, wyjechał na lustrację 
niższych szkół rolniczych w Horodence i 
Jagielnioy.

* We Lwowie krążą od dni kilku  po­
głoski, jakoby p. Mareello miała być za­
angażowaną na stałe do personelu teatru 
hr. Skarbka. Wiadomość ta wydaje Bię 
nam mało prawdopodobną

* W garnizonach galicyjskich zajdą w 
jesieni następujące zmiany. Do okręgu kor­
pusu krakowskiego przybędzie 5 bataljon 
strzelców, stacjonowany dotąd ua Morawji, 
i zostanie umieszczony w Bielsku Z J a  
roBławia odejdzie 8 pułk ułanów do Stani­
sławowa, a na jego miejsce przyjdzie 4 
pułk ułanów z Żółkwi. Z pułków piechoty 
nr. 15 i 55, Btacjouowanych we Lwowie, 
odejdą po dwa bataljony do swych okrę 
gów, a natomiast przyjdą inne bataljony 
obu tych pułków. Dwudziesta pierwsza i 
dwudziesta druga ciężka baterja zmienią 
nawzajem Bwoje garnizony. Pierwsza z 
nich przemaszeruje ze Lwowa do Stani­
sławowa, druga r,e S! anisławowu do Lwowa.

Z e zwej strony stry jenka bezdzietna, 
poleciła go łaskaw ym  względom pani 
B rzesk ie j, „jak swoje w łasne dziecko*.

*
* *

B ył to przepyszny, ciepły, BDokojny i 
cichy wieczór majowy, kiedy W ładysław  
Maniewski o tw orzył po r a i  pierwszy fu r­
tkę  ogrodu frontowego papi B rz e s k ie j  >

N a m iniaturow ej w erandzie, ocienionej 
krzakami nzu rozkw itającego- iobne j 
■wieżo zroszonemu lrwiarv u i  yyehłej b ie ­
żny, siedziała wdowa z gazetą w ręku . 
k f órei nie czytała,; obok niej,, na {rogu 
salonu stal H en ry k  G uilm et w patrzony 
w zajęcie A netki.

Dziewczę w rózoyrej. muślinowej, su­
kience , obrało  sobie m i« jsce . e t  pier­
wszym stopniu, w erandy. Ynetka, prob­
lem do H en ry k a  zw rócona, p itrz y ła  a 
tej chwili na zachodzące słońęę i s ta ­
ra ła  się pochwycić ołówkiem  w yraźne 
zarysy ruin zamku Meud niskiego, sk ą ­
pane ostatniemu strugam i rum ianego , 
św iatła. R y su n ek , k «ry m iąła rozpo­
sta rty  na ko lan ach , by ł iDDiero szkicem  
pobliskich wzgórzy.

KURJfcR PROWINCJONALNY.

* N. Sącz d. 15 czerwca. — W ybory miej­
skie mamy za pu.em ; dai Boże, aby w y  ■ 
padły z pożytkiem dla miasta, które wy­
gląda spragnione zaprowadzenia jakiegoś 
ładu i rządu, bo dziś stara Rada dogorywa 
i nie wie, czego się trzymać, odwołują się 
według potrzeby raz do dawnej, raz do no­
wej ustawy. Regulaoja spalonej dzielnicy 
miasta postępuje żółwim uroku u, a zdaje 
się, że panowie, co koło tego pracują, bai 
dzo się do tego wzięli niezręcznie, skoro 
dotąd nie ma nawot projektu wysokości po­
życzki na ten cel zaciągnąć się mającej, 
która już dotąd zrealizowaną być powinna, 
bo takie rzeczy nie cierpią zwłoki.

*’ Brzesko dn. 14 ozerwca. — Odbyło 
się tn  pierwsze .matoakie przedstawienie, 
na dochód mającej się założyć ochronki, 
któne. ze ..względu znakomitej gry amato 
rów, jakuteż i łaskawego udziału onoli- 
oanych obywateli i oaląj miejscowej inteli­
gencji świetnie się udaro —  Pan Giitz 
Okocimski ofiai-uwał n* ien cel drzewo do 
budewy sceny, ^artości kilkudziesięciu z łr , 
za co mu niniejszem składamy serdeczne 
„Bóg zapłać*, jako też Sza iownym arna 
torom, którzy z prawdaiwą ofiarnością nie 
szczędzili trudów i czasu Czysty dochód 
w sumie stu złr. złożony u miejscowego 
probouzcza. Do tak świetnego rezultatu 
przyczyniła się me mało pani Paulina 
z J£iniewiczów Parvi.

* CieBzyn dn. 14 czerwca. —  Przed 
tygodniem powierzyło katolickie Towaizy- 
atwo prasowe redakcjo Gwiazdki C eszy fi- 
skiej kidędza Józefowi Lou Izinowi. Życzy­
my pożytecznemu pismu pud n iwą redakoji 
jak najlepszego powodzenia i spodziewamy 
się że i Szau. Czytelnicy K urjera Pol- 
skieyo nie odmówią mu swego poparcia, 
na kOre rzetelnie -asiaguje. — Ks. poseł, 
prof. dwieży obehodził du 11 b. m 25 lu 
tnią rocznicę kapłaństwa. — Kand datami 
do sejmu elązkiego a jednoczonych polskich 
katolików i ewangejików będą przy b li­
skich już wyborhcb pp. Waci »w Hcuby, 
zastępca prokuratorii r  O paw ę i,„ ikr^g 
Frydecko Bogumińtki, ks. prof. Igu. Świeży 
i rolnik Je rzy  CieńciaU na okrąg Cieszyń­
sko-Frysztacko Jabłcnkow°ki, adwokat dr. 
Michejda na okrąg Bielsko-Strumieńsko- 
Skocze wski.

* Kołomyja dnia 15 czerwca. —  Oddział 
czamohorski Tow. tatrzańskiego w Kołn- 
mjrji urządził z powodu, iż własny dom 
Towarzystwa jeszcze nie jest gotón w tym 
roku, w najętym domu „Gospodę Czarno- 
horską" v  Zabiu dla wygody turystów 
miłośników gór, zwiedzających Czarnohorę 
i itine okoliczne góry. Gospoda ta mieści 
się jak poprzód w domu Baranowskich 
prawie nz początku wsi Żabiego, zkąd nie 
daleko do zaiządu dóbr fundacyjnych; 
skłaua się z trzech pokoi o 10 łózl ucn, 
opatrzonych siennikami i kocami. U gospo­
darzy tego domu można dostać porządny 
wikt po umiarkowanej cenie według taryfy, 
przybitej na ścianie i zatwierdzonej przez 
zarząd Towarzystwa. Również przewodnika 
w góry i koni pod wierzch dostarczyć mo 
gą ci gospodarze, lab także rządca dóbr 
L. Czermiński. Z Kołomyi do K ojow a 
(4 mile) najwygodniej jechać fjakrem lub 
pocztą; a Kossuwa , ś (5 mil) do Żabiego 
wózk.um wynajętym w zajezdnym domu, 
gdzie jest kasyno pr^ez bardzo piękne o 
koliee po nad Rybnicą przez Horod, Soko- 
łć rk ę , Jaw jrów , Jasieniów, Krzyworównię 
do Żabiego, gdzie się tego samego duia 
jeszcze wcześnie wieczorem staje w gospo­
dzie. Poleca się z Żabiego następujące wy- 
oieczki: 1) W ycieczka na „Howerlę ‘ (naj 
wy ższy Biczyt Czarnohory ze strony za - 
cLodniei przez Krasny Łuk, KoBtrzycę, 
Marysi jwską, Szpyci i Rebra (z dziw r 
czne ni Bka* tmi), Dancors z jeziorkiem, na 
Howerlę, c<i>wymaga 3 do 4 dni z nocle­
gami, na Mary szewek’ej na ZaroSlauU w 
schronisku Stanisław, oddziału i w Bystercu 
lub Gadżynie. 2) W ycieczka na „Pop 
Iwan" (po Howerli najwyższy szczyt od 
wschodniej strony) przez Dżembronię, Smo- 
trycz na Pop Iwan, a ztamtąd przez Gru­
pę igdzi * jeet schronisko oddz. kołom.), 
Puli-rny, po nad potok Szybeny, koło p ię­
knego jeziora i klauzy w Szybenym, J a  
wornik nad Czeremosz im do Burkutu (gdzie 
jest zakład zdrowotny), a ztamtąd wciąż 
• iż doliną Czeremoszu przez Jaw ornik, 
Zeleny aż do Żabiego T a w y c ię c ia  wy-

Zaledw ie na w ysypanej żółtym  p i- 
skiem ścieżce d a ły  się słyszeć kroki nad­
chodzącego, W ładysław  znalazł się przy 
werandzie i s  głębokim  ukłonem  przed­
staw ił się pan B rzesk ie j, w ręczając jej 
przywiezione listy. Przedstaw iony córce 
i g* óuiow i, rozpoczął z nimi banalną 
rozmowę.

Rozmowę banalną 1 Jak że  te  wyrazy 
powtarzam y często, tiyw jaln ie — o ty le  
lla wygody o ile z o bo ję tności! B an a l­

ną je s t rozmowa pierw sza ludzi w zaje­
mnie sobie obcych; banalnem i są wymię 
ąione uw agi między świeżym i podróży 
tow orzyszam '; banalne słowa rzuca nie- 
ip n jło  przyjaciel przyjacielow i, zanim 
mu sm utną odkryje wiadomość —  i ba­
nalne ponoś grzechy w yznaje penitent, 
zanim prawdziwe odsłoni swe r a n y ! . .

Banalną była rozmowa W ładysław a z 
Anetką. H e n rrk . po k ilku  uprzejm ych 
zdaniach, cofnął się do saloniku i p rzy ­
patryw ał się znanym  na pamięć sztychom 
j drobiazgom.

♦ ♦♦

( D alsty  ciąg nastąpi).
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maga 4 au c i l j j  a noclegi w Dkeipbro 
nji, aa  Gropie w schroniska tcwarz., w 
Bnrkacie lub ,u Bensdorfn w Jaw croiku. 3) 
W ycieczka na „Kostrzycę* i  pysznym wv 
dokiem w ymaga tylko 1 Inn 1 jt dnia. Za 
konia pod wierzch lub rzeczy ■ prsewo 
dnikiom, który zawsze towarzyszy iwemu 
koniowi, płaci ai^ zwykle dziennie 1 sir

MIANOWANIA.

* Bi szkolna krajowa zam ianowała ty m czaso -,
wego nauczyciela m łodszego, M arjana Bonaczyka, 1 
w M anastercu, stałym  nauczycielem m łodszym , ’ 
zawiadującym szkołą filialną w U anastercn ; tym* 
czasów :g» nauczyciem W ojeiecua P u ta lę , w U her- ; 
cach m ineralnych, stałyn  nauczycielem szkoły e - ! 
tatowej w Uhercach m ineralnych; tta łegd  nauczy- * 
cielą Jnkóba P a ły 6.. w ifubicacl., stałym  nauczy­
cielem szkoły etatowej w K niaźpolu; stałego 
nauczyciela m łodszego szkoły filialnej w kilko- 
wie, Gwalberta Kruczka, pełniącego obowiązki 
tymczasowego nauczyciela szkoły etatowej w Woj- 
tkowej, stałym  nauczycielem szkoły etatowej w 
W ojtkowej; tymczasową nauczycielkę Apolonię 
Czajkowską, w Jaworowie, s ta łą  nauczycielką szko­
ły  etatowej w Stawczauach.

KURIER WIELKOPOLSKI.

* Pom ad dn. 14 czerwca. — Tutejsae 
dzienniki ogłaszają prote. t kuięcia daiekana 
Nietaiga pneeiw  jamowolnemu uiuieszcze 
niu jego podpisu pod odezwą, wzywającą 
do zbierania datków na pomnik dln księcia 
Bismarka. —  Łicane towarzystwa w r  >ż 
nyeh misi,ach i miasteczkach ■ naszego 
księstwa zapowiedziały na jutro majówki, 
połączone z koncertami, tadcami i innemi 
zabawami. — W okolicy Krotoszyna sro- 
fcyła się temi dniami burze i zabiła kil­
koro dzieci i strzeżone przez nie bydłu

KURIER WARSZAWSKI.

* Obywatel ziemski z lubelskiego p. T ., 
dowiedziawszy się z pism warszawskich o 
projekcie powiększenia kościoła u l  Pową­
zkach, zgłosił się piśmienni, do dozoru 
cmentarza z deklarację wieice pożądaną. 
Pan T . ofiaruje się własnym kosztem wy 
budowad jeana z bocznic ramion -rzyfca, 
którego formę kościół ma przybrad, oraz 
urzędzid kaplicę. Ofiaio-lawca zastrzega so­
bie tylko pras o urządzenia pod lą i  kapli­
cę grobu familijnego Ofiara w zasadzie 
wdzięcznie przyjętą została i nadzór cmen­
tarza bezwłocznie zwrócił się do p. T . w 
celu bliższego porozumienia.

KURIER BERLIŃSKI.

* Ks. H enryk praski, jak głoszą, wystą- 
pid ma z czynnej służby w marynarce i 
zostad n boku ceLarza ażeby wspierad go 
w dźwiganiu ciężaru obowiązków reprezen 
tacyjnyoh, pochłaniających czas i ziły mo­
narchy Pesymiści upatrują w pogłosce tej 
objaw ujemny w rządach W ilhelma, który 
juk dzid najbliższych krewnych powoływad 
musi do boku swego, nie znajdując pod 
dostatkiem ludzi godnych zaufania i nie 
okłamujących monarchy . . .

* W Berlinie, w klinice <lei tystycznej 
królewskiej, podwyższono aksę zs, wyry­
wanie zębów „bez bólu* z jednej marki 
na trzy, a teram nawet na pięd matek, a 
to dla zbyt wielkiego natłoku kandydatów 
do śpiewająco odbywanej tej operacji . . .

* Borlini« puszczono n» licytację dom, 
wybudowany dopiero do belek pierwszego 
p ię tra !

KURJER AMERYKAŃSKI.

* Pociąg, dążący przez PenBylwanjt (w A- 
meryce północnej), znajdował się pomiędzy 
stacjami Bennet i Piltston i wszedł władnie 
na tur ukodny, kiedy maszynista ujrzał w 
stosunkowo niewielkiej odległodoi na torze 
siedaące małe dziecko. Nie było juk możli 
wem zatraymań pociąg prze^ zamknięcie 
pary mołoa było tylko pray najwykazem 
wysileniu ookolwiek zwulnid bieg jego. Ma- 
si yn sta tedy, skoro tylko njrzał dziecko,
1 :aza palaczowi zamknęń parę, a sam lo­
tem błyskawicy opudcił stanowisko swoje, 
pobiegł sfc do ostatniego krańca lokomo­
tywy i ze zręczne™ ią linoskoka spudcił się 
po sztabacL przyrządu, służącego do sprzą- 
tania drobnych przuszkód icoir catcher) 
tak, ke prawie dostawał do ziemi W szy­
stko to było dziełem sek n n d y .. .  N astę­
pnie norami zatrzymał się na sztabach 
przyrządu i wisząc nad kiemią w pozycji 
prawie p*unowej, rozpostarł szeroko ramio 
n a , aby zchwy oiń i uratoz ad dziecko.. , 
Nadludzki ten zamiar udał się rzeozywi 
dcie! W stosi cnej chwili maszynista schwy­
cił dziecko , podniósł je  z prawdziwie ol­
brzymią mocą w g ó rę , a potrzymawszy 
chwilę n .  rekach , raucił w krzak przy 
arokny, gdzie maleństwo bez uz. anku spa 
dło.. . . Barn dozna1 dotkliwego zranienia 
w ramieniu. Pociąg stanął dopiero 100 
stóp z ł  miejscem, na którem zgiuąd mogły 
straszną śmiercią dwie istoty: dziecko i je­
go zbawca. Rodzice dziecka uratowanego 
udali się do dyrekcji kolei z prodbą o wy 
mienienie nazw iM i szlachetnego maszyn! 
sty, aby go nezcid, jak przystoi.

KURJER LITERACKO -ARTYSTYCZNY.

* T°W)a rękawicznictwa przez N stali ę 
Smólską (z tablicam* 26 rysunkami) 
Dzieło nagrodzone n wystawie pracy ko 
biet. Warozawi. 1890. Nakład Gebethnera 
i Wolffa. (Jena 55 ct.

W literaturze naszej brat* teorji rękawi 
eznictwa czud się dawał dotkliwie. Położy 
ła więc autorka powyższej książki zasługę, 
wyoająe doskonały podręcznik Książka 
daieli się na rozdziały, obejm ujące: Opis 
narzędzi do rękawicznictwa, naukę o »kó 
rach, o kroju, o szyein i tresowaniu ręka

wiosek. Księgarnie nasze posiadają jak pod 
ręcznis n i  składzie.

Rozmaitości.
Święty Zola. Jeden ze szwajcarskich 

turystów opowiada w berneńskim dzienniku 
Bund, ke będąe w Brescji, spostrzegł na 
jednym z domów tamtejizyoh napis : „Santo 
Zola*. Był tern moono ździwiony. Zaczął 
„ ięe  bliżej Dadań pochodzenie tego dziw­
nego napisu i dow ad >iał się, ke nie doty 
czy on bynajmniej powieściopisarka fran ­
cuskiego, lecz pewnego mujona/za z zakonu 
0 0 .  Jezuitów, który w r. 1626 poniósł śmierń 
m ^zeńoką w N angasaki, w Ohiu-ch i zo­
stał zaliozonym w poczet „błogosławionych*. 
Napis znajduje się ua domu jego urodzenia 
w Bius-ji, a brzmi dosłownie: „Giamnati-
sta Santo Zola venne funciullo in questa 
casa, qui e.ebbe Santo e m artire. Bruccmto 
Nangasaki 1626*.

t k a

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

Ko-
Mar-

: Dzid dniu 18 czerwca obchodzi 
dciół katolicki uroczystodd sd. Marka i 
cellina. męczenników. — Byli to braoia 
bliźnięta, synowie zamożnego Rzymianina. 
Zostawszy chrześcijanami obaj żyli najpo­
bożniej w stanie małżeńskim. Ponieśli dmierd 
męczeńską roku 286

Kalendarz. Dzid dd. 
męczenników; jutro . ii 
taaego męcaenn.k '»w.

K alendarz historyczny. 18 czerwca 1574 
ro k u : Henryk W alczy uchodzi kryjomo z 
Polski.

Marka i Marcellina 
Gerwazego i Pro-

Na wieniec dzieci polskich dla Mic- 
(lewicza nadesłali w dalszym ciągu do 

Administracji uaszego pisma : Hania 1 ałr., 
Stefcia 60 cnt., Mamusia, Anulka, Mania 

H anka po 50 cnt.
W sprawie pogrzebu Mickiewicza. —  

W szystkie niemal stowarzyLzenia krajowe 
uchwaliły przyłąozyd się do narodowego ob - 
chodu złożenia szczątków wieszcza na W a 
welu. Między innemi także Towarzystwo im. 
Tadeusza Kościuszki posu.nowiło wziąd g re­
mialny udział w pogrzebie Mickiewicza. Za- 
miaBt wieńca złoży stowarsyszenie tarczę 
ryccizką, na której będą wykonane olejne- 
mi farbami godła Kościuszkowskie: pika 
na Li-zyż z kosą, orzeł polski, pogoń i A r­
chanioł z odpowiednim napisem. Rysunek 
do tarczy wykona Juljuss Kossak, a firma 
Jakubowski i Ja ra  odkuje ją w miedzi. U- 
chwalono również złożyć tarczę na sarko - 
mgu, ewentualnie nad krypcie.

W  niedzielę d. 15 b m. odbyło się w 
Stowarzyszeniu Młodzieży Rękodzielni 

czej ul. Szewska Nr 4 ogólne zebranie mło­
dzieży rękodzielniczej ..akow ikiej, celem 
porozumienia się co do wzięcia udziału w 
obcLodaie pogrzebu d. p. Mickiewicza. Na 
zebraniu tern uchwalono t.*iąń czynny udział 

pogrzebie przez delegatów pojedyńczych 
korporacyj, następnie uchwalono składki na 
wieniec branżowy, złocony. W tym oelu o- 
brano komitet, który upoważnił pojedyńczych 
członków, zaopatrzonych w listy hektogra- 
fowane, do zbierania składek na ten cel. 
Komitet wiedząc jednak, że napotka na pe­
wne trudności co do zbierania składek, u- 
daje się przeto z prodbą do wszystkich pra­
codawców, iżeby  ze swej strony pracującą 
u nicL młodzież do takowych aacLecili.

Stowarzyszenie księgarzy krakow ikich na 
posiedzeniu, pod przewodnictwem p. Józefa 
Friedleina odbytem , uchwaliło wziąd g re ­
mialnie udział w pochodzie i złożyd wieniec

Posiedzenie sekcji pochodowej suhkomi- 
tetu krakowskiego w sprawie sprowadzenia 
zwłok Mickiewicza, odbyło mę wczoraj 
wieczorem. Po dłuższe, dyskui ji uzuauo za 
rzecz niezbędna, aby pochód wyruszył 
ul. Pawiej p.rteą Basztową i Sławkowską, 
gdyż liczba depatacyj i Towarzystw, bio­
rących udział w pogrzebie, będ^ię tak zna­
czna, że idąc przez 'u l. Florjańską zająłby 
pochód niemal pół drogi, coby mu "zło byd 
połączone z największą niewygodą ucze 
stn.ków i całej publiczności. Jeżeli już 
zresztą tak gwałtem trumna prosto z dwor­
ca zawiezioną byd ma na Wawel, tod ko­
misja pochodowa musiała przynajmniej to 
uznad, ze ujuowad świetności pochodowi przez 
skracanie drugi byłoby wręci niedorzeczno­
ścią. Do przeprowadzenia zadań, poruozo 
nycL sekcji pochodowe] przez subkomitet, 
wybrał* ona nowy subkomitet ze jwego 
łona. złożony z p p .: Maczkowa kiego, Emi 
nowicza, Miłaszewskiego i akad. Rozwa­
dowskiego.

Stowarzyszenie gimnastyczne lwowskie 
„Sokół1* wydało odezwę do wszystkich To 
waraystw gimnastycznych w kraju, aby 
wzięły gremjalny udział w pogrzebie nie 
śmiertelnego Wieszeza, równocześnie zad 
zawiadomiło „Sokół* krakowski, w którym 
z tego powodu udoyło się wczoraj posie­
dzenie W ydziału. Przyjmując do wiadomo­
ści otrzymane pismo lwowskich kolegów, 
uchwalił W ydział jak najserdeczniej przyjąd 
wszystkich „Sokołów* i oddad im do dys­
pozycji cały gm*i)h swój przy ul. Wolskie,, 
postarawszy się o pościel i iune niezbędne 
przedmioty. Aby przyjęcie było możliwie 
najlepsze, uchwalił nadto W ydział zapytad 
poszczególna Stowarzyszenia Sokolskie, po 
nn członków wysyłają do Krakowa. Ja k

najrychlejcza w tej mierze odpowiedź bar 
dso jest pożądau*.

Klub malarzy i rrezbiarzy w Kiakowie 
złoży w dzień pogrzebu na trumnie wieozcza 
wieniec. Na ręce „Klubu*, przesłali art/dci 
polscy zamieszkali w Mouachjuiu pieniądze 
na zakupno wieńca; trzech członków „K lu­
bu" a uczniów Akademji monachijskiej, zo­
stało zaproszonych celem złe żenią gc. na 
sarkofagu. Do tycb należą pp. Radziejów 
Lei, Beigman i Żelechowski. Z powodu 
możliwego brasu pomieszczenia, „Klub* 
rozesłał listy prywatne, ofiarując gościnnie 
skromny swój lokal dla pomieszczenia ar­
tystów

Składki, w administracji naszego pisma 
złożono w dalszym ciągi dla wdowy po 
djetarjuBzu: N N. z Krakowa 72 t ł r , — Dla 
wdowy obarczonej 6 dzieci: *X.jjjI. W . ■ 
Wielkich Dróg 2 zir., F . R. 2 z ł r , K. 1 
ałr., N. N. z Krzeszowic 50 c t , pani J ó ­
zefa Rylska ł  Karlsbadu 5 złr.

Rada miejska. Na wczc.ajszbm publi- 
cznem posiedzeniu Rady miejskiej, które 
trwało zaledwie 15 minut, uchwalono przy- 
łącayd cię kwotą 500 złr. do zaKupna o- 
brazu mistrza Matejki, p. t . : „Ślub K azi­
mierza Jagiellończyka z EKbietą „ustija- 
oką“, który kraj składa w Ja r ie  dostojnej 
parze: arc. Marji W aleiji i Franciszkowi Śal 
watnrowi, oraz przesłań Narzeczonym adres 
z wy.azami hołdu i radości.

Na poufnem posiedzeniu zumianowałc 
Rada p. ToraaBzt Frenka dor.ychozanowogo 
naticzyoiela przy szkole ńwiczeń w Rzeszo 
wib, nauczycielem rysunków przy szkole 
wydriałowej żeńskiej w Krazowie.

T Walery Owsiński, architekt, b. urzę- 
dniz budownictwa miejskiego w Krakowie, 
za prezydentury Zyblikiewicza, zmarł tu 15 
b. ui. przeżywszy lat 43. Nieboszczyk cie­
szy ł się w szerazich kołach Krakowa wiel­
ką sympatją i szozerem uznaniem swych 
wybitnych zdolności technicznych. Między 
innemi wypracował s. p. Owsiński szkic 
strażnicy miejskiej i kanalizacji Starej W i­
sły; kierował budową rzeźni miejskiej a n i  
włacną rękę podejmował się ważnych robót 
z pol«cenia dyrekcji inżynierji wojskowej, 
któta ceniła w ś. p. Owsińskim rzetelnego 
i uzdolnionego pracownika.

Zja/d koleżeński uczniów gi^uaim m  
Nowodworskiego św. Anny w Krakowie, 
którzy w tern gimnerjum w roi ii 1880 u- 
końoy li klasę V III, oddział B, odbędzie 
się w Krakowie w dniu 30 czerwca i 1 
li, oa 1890 r. Wzajemne powitanie nastąpi 
* dniu 29 czerwca b. r. o godzinie 8 wie 
czór w restauracji hotelu Drezdeńskiego 
(Rynek A-B), sum zaś zjazd rozpocznie się 
nabożeństwem w kościele akademickim św. 
Anny w dniu 30 czerwia b. r. o godzinie 
7 i pół z rana przez jednego z kolegów 
odprawiń się mająoem.

Jakkolwiek na zjazd ten koledzy zapro­
szenie otrzymali, to jednak, gdyby który 
takowego nie odebrał zechce niniejsze za­
wiadomienie uważań za zaproszenie. Zgło­
szenia przesyłań należy pod adresem : Lu­
dwik Stropiński, c k. auikultant sadowy w 
Krakowie.

Na wystawie Towarzystwa Sztuk P ięk ­
nych zwracają powszechną uw agę: obraz 
H enryka Rodakowskiego p. n „Wojna k o ­
koszą* i rzeźba Lewandowskiego p. t „Sło­
wianin w pętach*.

Roboty brukarskie rozpoczęto przy ni. 
Siennej.

Pierścień Z brylantem odebrany od po­
dejrzanej osoby, złożył w Dyrekcji policji 

Wilhelm Krengel, złotnik. Pierścień ten 
miał byń podobno znaleziony przy ulicy 
Szpitalnej. Pożądanem byłoby zgłoszenie 
się właściciciela w Dyrekcji policii.

Stare guldeny papierowe z daty 1 sty­
cznia 1882 r. zostają obecnie wycofaue z 
obiegu , . według re^krj ptu ministerstwa,
wymieniane byń mogą na nowe w kasach 
rządowych tylko do 30 b. m,

Świata Nr. 12. jnż jest na naBzym stole 
redakcyjnym. Nowy ten zeszyt jest da l­
szym ciągiem poprzednich wykwintnych 
numerów czasopisma, zajmującego piei wazę 
stanowisko w naszych wydawnictwach ilu- 
stri iwanyoh. Nie od rzeczy będzie nadmieniń, 
żo w bieżąc/ u miesią-u przestają wyoho 
dziń Kłosy w W arszaw ie; Śu-dat więc mo 
że liczyń ns poparcie dawnych prenumera­
torów Kłosów  w Galicji i po r« jej gra 
ń;cami. Pozostają bowiem obeunie dwa tyl 
ko artystyczne pisma ilustrowane polsk ie; 
nasz krakowski Św iat i warszawski Tyyo 
dnik Ilustrowany. Ten ostatni oparty na 
abonentach w Królestwie, nie potrzebuje się 
cgląi ań na przedpłacicieli galicyjskich, któ­
rzy z drugiej strony mają obowiązek po­
bierań tutejsze pismo, stojące zwłaszcza tak 
irysoko, jak Świat. Nr. 12 np. zawiera 

sobie śliczne rysunki i piękne artykuły 
literackie. Dodana zaś heliograwiura z o- 
bi b z u  S reitta, stanowi ozdobę zeszytu pier 
wszorzędnej piękności. Oprócz tego znai 
dujemy tu.- Portret przez Andrzeja hr. Mni- 
Bzcha wykonany doskonale; reprodukcja 
obrazn Eljasza p. t . ! „ Sieroctwo matki 
Jagiellonów *; udatny szkic Kozakiewicza 
i Popiela; r Lachantkę* R eyznera; szkic 
charakteru pełen Lesnow iena — i cudowne 
winjety wraz z portretem Marji Szeligi, 
wykonane przez paryzkiego artystę Fdw* 
da L o e .y ’ego. Nowela Szel gi taL »zdobio 
na, jeszcze uroczej w ygląda; nosi zaś ty  
tu ł: „Ni-idobrani*. W części literackiej
zwracają jeszcze uw agę. artykuł Winda 
kiewicza p. t . : „Ideały Kochanowskiego* 
„Sonety* Mirjama i początek studjum Gliń 
skiego o Dostojewskim. Ciekawe jest także 
spraw ozdań^ t jSąęligi * palono. Mejaaonier’ 
w Paryżu. Kronika, jak zw /k le , bogata 
ciekawa. Dodatki interesują bardzo. 

Przewodnik po Krakowie. Ostatni „Prze

wodnik po Krakowie* NapierLowjkiegc wy­
szedł przed ośir.iu laty, ztąd nia odpowia­
da zupełnie dzibieiszyu potrzebom. Jeduo- 
cześnie z nim wyszedł praktyczniejszy, ale 
•mącznic mniejszy Przewodnik p. Bartosz^ 
.riojii. Od tego czasu śmiało można powie 
dzień oołowa Krakowa się zmieniła — ja ­
każ rożnie, cbońby v .-am/m Uniwersyte­
cie, który lię abogacił przez Collegium No- 
vum i liczne kliniki, ^rzybyły całe dziel­
nice m iajia i nowe instytucje (jar. n. p. 
Muzeum Narodowe), stare zbiory pomnoży­
ły ilę i gmachy wyrestaurowały. A i sto­
sunki miejscowe są inne, niż przed ośmiu 
laty. Ztąd dawne przewodniki mają już ty l­
ko archeologiczną wartośń — i dobrze czy 
ni p. Bartoszewicz wydając nowy, Zarannie 
opracowany. Nakładca uprosił osoby kom ­
petentne o dostarczbnib mu dat i szczegó­
łów. Częśń statystyczua opracowana na pod 
stawie dat biura miejskiego statystycznego, 
Ryn.,k Krakowski -według cennych „Prze­
chadzek" radcy Wawel-Louis, — innych 
wreszcie szczegółów łaskawie dostarczyli 
dr Wł. Wisłocki, prof. J .  Łepkowski, dr. 
Cyfrowioz i 1 d. Słowem „Przewodnik* bę 
dzie stał na wysokości zadania, a p rak ty ­
czną jego doniosłośń powiawszy około 
1000 adresów instytucyj, firm i osób wy- 
Ditmejsze uajmującyóh stanowibko. Dodane 
lilustracje sianowiń będą miłą pamiątkę dla 
zwiedzających Kraków.

Story darzczułknwe dotyoLczas oprowa­
dzane do Krakowa z zagranicy, zaczął wy- 
rabiań w naszem mieście tapicer p. Stefan 
Iglicki. W yroby krakow k.e nie ustępują 
pod względem dobroci obcym produktom.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA

dnia 16 czerwca.

Hotel s a s k i .- Teresa Ja n d z iłt z Gi Ina, Zenobja 
Sokołowska z ^ozoania, Leontyna W ielogłow A a 
z Jakimowic, Zofia Wilamowska z Ząbkowic, Jan  
L>obrzycŁ. i  Chrapowa, Józef B auerertz z M ieczo ­
wa, J  Izef Tcebióssi z Miławczyc, Jadw iga K ouv 
rztw ska z Warszawy, ar, Adolf Chłopecki z Fei- 
sztyua, Ir. Cezar; H łasek z Kupiela, Maksym: 

an Keller z W iednia, Kazimierz W aydowski z 
BóLrki.

Hotel pud R ó ią : Jan  W jjnow ski, pełnomocnik 
dńbr z Chiohrzy, Ji .n M itluikcw dyr. - Komory z 
Królestwa polskibgo, S u i l ja  Łubkowska oby w a c i­
ka z Glinki, Krzysztof Rudzki, obywatel z Króle­
stwa polskiego, Wł. Nesterowicz, c. k. inspektor 
powiatowy z W adowic, Seweryn Arzt. dyr. c k. 
jim. z Wadowic, Elżbieta Raiewska, łona dyr. 
isnku  z Częstochowy, A rto n i Kalicicki urzędnik 

Królestwa poi., K. Gajewicz, urzędnik z Króle- 
8i.wa poL Wjuida Korotkiewicz, łona  pułkownika 

Częstochowy H enryka Zmurek, wdowa po prol. 
ze Lwowa.

B E P E B T T J A R  
E A T R U  L W O W S K I E G O

W KRnKOWlE.

We środę 18 cierwea : B łazen  królew­
ski (D er H o fn a rr ), operetka w 3 aktach 
Adolfa Mdllera. W ystęp aolo-tancerzy p. 
Marji Sachsównej i p. Ju ljana Hoffmana.

W e ca warte1! 19 c«erwca: Piękna He
lena, opera kom icina w 3 aktach Jakóba 
Offenbacha.

Ostatnie telegramy „Kurjera Polskiego"
Wiedeń 17 czerwca. Uroczyste 

wręczenie biretu nowo-zamiauowane* 
ma kardynałowi księciu biskupowi 
Dunajewskiemu odbędzie się dnia 30 

czerwca w pułudnie, w Burgu w o 
jecnośfi cesarza.

Budapeszt 17 czerwca. Na wczo- 
rajszem pojedzeniu komisji wojsko 
w ej węgierskiej Delegacji, wywią 
zała się dłuższa dyskusja o reorga 
•lizacji artyierji wałowej. Przema­
wiali BaueT,' Beoethy, Pulcky, Hol- 
an Przy pozycji na utworzenie 42 
jułku kawalerji, minister wojny za 
znaczył, że utworzenie tego • 'pułku 
est konieczue w celu lepszego po 

działa. Pułk z początku będzie u- 
worzony z dotychczasowych pul­
tów. Beoethy sądzi, że jeźli trzeba 
utworzyć w Austrji nowy pułk ka­
walerji, można poprostu przenieść 
go z Galicji, gdzie liczba pułków 
kawalerji jest nieproporcjonalnie wiel­
ką. Hollan zaznacza, iż trzeba prze 
widywać, że w najbliższej wojnie 
kawaleiji przypadnie najważniejsza 
rola. Załatwiono następnie rubrykę 

sierotach i wdowach po oficerach, 
jako też o koszarach. Najbliższe 
posiedzenie dzisiaj.

Berlin 17 czerw ca. Norddeutsche AU- 
gemeine Zeitung  donosi, że w tych  dniach 

’będ |  s*ę uroczyste zaręczyny księżni­
czki W ik to rji, siostry cesarza niem ieckie 
go z księciem  Adolfem Schanm burg-L ippe 

Berlin 17 czerwca. „Post“ o 
głusza opozycyjnie zabarwiony ar 
tykuł wstępny o projekcie wojsko 
wym.

Berlin 17 czerwca. Bawarscy po 
słowie z centrum, którzy wyjechali 
byli1 do B&warji w celu porozumie 
nia się z przyjaciółmi politycznymi 
wrócili z postanow ieniem żądania kom­

pensaty za projekt wojskowy. W rj» 
zie gdyby rzą j dać jej nie chciał, 
głosują przeciwko projektowi. Mimo 
to przecież, przyjęcie projektu i tak 
byłoby zapewnione.

Paryż 17 czerwca. W Izbie De- 
spres zamierza interpelować rząd, 
o stan chorych po szpitalach od cza­
su usunięcia Sióstr miłosierdzia.

Paryż 17 czerwca. Przed sześciu 
laty uchwalono opodatkowanie dóbr 
kościelnych; uchwały tej nie prze 
prowadzono jednak, bo strony od 
niosły się do wszystkich wyższych 
instancji. Wszędzie przyznano rację 
skarbowi. Minister finansów na rok 
przyszły włożył więc do oudżeiu 
pozycję 3 miljouów franków. Brissoa 
wnosi jednak, żeby rząd zmusił kon­
gregacje do spłacenia wszystkich 
zaległości od roku 1884, coby wy­
nosiły razem 18 miijonów franków. 
Wniosek Brissona wywoła bardzo 
energiczny opór ze strony reakcyj 
nyeh republikanów.

Paryż 17 czerw ca. W edług  doniesie­
nia Tempsa, w o k o l ic y  W alencji rzecay- 
wiaCi w y b u c h li e k o lo g . W  PgębJą  de 
R ngat od drea 5 do i5  czerw ca by ło  
120 wypadków cholery, z tego 52 skoń- 
czyłe eię śiyiercią. , \» jękBza esęśc m ie ­
szkańców u c i e k ł a  z tych okolic. W  m a ­
łej miejscowości MontioLfelro, n a  850 
m ieszkańców, 12 wypadków  choroby, 5 
■akońozonyoh śm iercią. W  przeciągu o- 
statn ich  24 godzin , w Albaidzie jeden  
■wj pad *k śm ierci. Mer mi s s teeska Pne- 
bla de R ugat uciekł i  n ieg o , sądownie 
jcdeekrzoB tał dontfcwioay ha^DWBŚtu^l

Rzym 17 c.zerwca. Jeneralne spra­
wozdanie komisji budżetowej konsta­
tuje polepszenie stanu finansowego.

Rzym 17 czerwca. Według „O- 
pinione* kardynał Rampolla wydał 
nowy okólnik do nuncjuszów, skie 
ronęftuy w ną^swyczaj ostrych wy­
rażeniach przeciwko rządowi wło­
skiemu

Belgrad 17 czerwca. Dzienniki 
zaznae&ają pojawienie się pogłoski, 
że Milan onądzie juz w Belgradzie 
na stałe

Belgrad 17 czerwca Serbski po­
seł w W-sdnin Siuiicz przybył tutaj. 
Sprawozdanie złożone przez nie^o 
w ogólności zrobiło dobre wrażenie.

Bukareszt 17 czerwca. Minister 
landlu złożył oświadczenia co do za­
warcia traktatów handlowych, opły­
wających w r. l8 y i.

S u tja  17 czerwca. Minister finan­
sów Salabaszew i minister spraw za­
granicznych dr. med. Stransk) wrę 
czyli prezydentowi ministrów Stą̂ R.-' 
niłowowi podanie o dymisje. Powody 
nie są bynajmniej polityczne: chodzi 
ylko o nieporozumienie osobiste. 

Stanowisko ministeijum Stambułowi) 
mimo to nie iest zachwiane.

P e te r s b u r g  17 czerwca. N a­
czelnik zarządu cywilnego,, kapię^- 
derujący wojskami ua Kaukazie kni, 
żę Dondukow - Korsakow otraymał 
dymisję. Następcą będzie jenerał-ad- 
utant Szeremetjew.

WledeA 15 czerwca. Usposobienie giełdy
ożywiom , A kcje kredytow e 303*25, A kcje 

ttaderbanku 2 3 3 , R em a zło ta  103*25, 
le n ta  majowa S8 50

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Wiedeń 14 czerwca 1890 r.

Pizenica-------- .—; na Upiec------- *---- *—, M
jesień 7*75 — 7*79. Żyto u > czer. —•— —•—; 
na jesień 8*20 — 6*22. Owies na czerwiec
8*60—9*80; na jesień 6*43 — 6-52. Kukurydza 
na czerwiec 5-36— *36; lip.—sU*p v h  —o.iu 
Rzepa1* sierp. 12'20—12*30. Śpiryto. zaraz 12*26 

12*37)  ̂ lipiec — .si^tgiei —*--%---- *—

N A D ESŁA N E.

KWIZDY PłYH eOSGCDIKY,
fc riit-FImdi 248, Ś-llj 

^wypróboł iny śruuei wz-aacniaiący no wiel- 
'  kiu utrudzeni ,ch. łarich mcritfltót i fc ff. 

Ceir I iłr. — Tylko oryflaalhp, 
zaopatrzony znajduiącą się „buk marką ochronną.

Sprowadsie m o ttu  za pośrednictwem wszystkich 
aptek; rozsyłka codzieu pocztą przez sk ład  główny: 
Aptekę obwodową w K s^ ei bk^u pod Wiodoloa.

N A D ESŁA N E.

Dr. Antoni Filimowski
ordynuje od dn. 6 czerwca 
jak w latach po prź^dnioh

.i*. .»-» -a-
w Swoszowicach.

(8-3 m s
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'JAK W ŻYCIU.
70, PO  WIEŚĆ*)

Alberta Oelpit.
W o ln y  przeKład  

I HELENY z hi'. Ru&>ockich WILCZYŃSKIEJ.

(Ciąg dalszy).

F 'o ren e ja  odw róciła głowę, aby  ukryć 
pom .ęazanie. P rzy jac ió łka  ją  zrozum iała. 
Rozm owa we3zła na inne to ry  i w krótce 
rozw iał się sm utek F lo rencji, ja k  niknie 
śnieg pod gorąoemi prom ieniam i słońca 
kwietniow ego. A licja  oka z niej nie spu­
szczała, a gdy nadszedł R oland, podczas 
całego obiadu i później badała  ściśle 
oboje. A rystyd  zrozum iał natychm iast

zony chęci tajem ne. I  on by łoy  pragnął 
aby  szw agierek mógł pojąc /a  żonę prze­
śliczną A m erykaneezkę N ie mogąc w ie­
dzieć, że pannie Sydney się zdaw ało, iż 
,est skazaną na w ieczny ce libat, sądził, 
iż wszystko pójdzie jak  z p ła tka . Czyż 
nie pociągał najw idoczniej p rąd  w zaje­
mnej sym patji tych dwojga młodyoh lu- 
dz. tak  dobranych i jak b y  um yślnie dla 
siebie stw orzonych? A licja, lepiej z po­
łożeniem  obzLajomiona, inaczej tę  rzecz 
sobie p rzedstaw ia ła , o w iele zręczniej 
śledząc. K o lię ta  nigdy się nie omyli, 
jeże li drugą kobietę będzie sądziła m ia­
rą  w łasnego serca. Je j p rzyjació łeczka 
kochała  R olanda, to nie podpadało n a j­
lżejszej wątpliwości. G dy ją  u ją ł za lę - 
kę i p o ca ło w ał, cała  stanęła  w płom ie­
niach. T eraz siedząc przy niej rozm a­
w iał szeptem  praw ie a ona uśm iechała 
się rozkosznie, co nadaw ało jej tw a­
rzyczce w yraz iście anielski. P łom ień

czyt.ty bił z je j  o czu , rzęsą ciem ną na 
pół p rzysłon ię tych ; dziew eczka zachwy­
cająca poddaw ała się bezw iednie i na­
iwnie słodkiem u czarow i, który ją  na 
wskróś przenikał. K o c h a ła : A licja była 
o tern najm ocniej przekonaną. Radość 
sieroty , której wcale ukryw ać nie m y­
śla ła  ; we ołość szczera i swobodna, k tó­
ra  nagle zastąp iła  łzy  i sm utek, tyleż 
niezbitych w skazów ek! P rzez  cały  wie­
czór F lo rencja  by ła  rozkoszną i w złotym  
hum orze. D opiero trochę się zasępiła, 
gdy nadeszła n ieubłaganie  chwila odja­
zdu, gdy m iała  opuścić t e n : „óome",
gdzie ją  o taczała  tak a  atm osfera czuło­
ści i przyw iązania bez g r a n ic . . .  Było 
z góry um ów ionem , że ją  R olaod do 
Passy  odprowadzi. P rzez całą drogę sie­
działa n iem a , w ciśnięta ja k  kłębuszek 
w jeden k ą t powozu. I  on szanow ał je j 
m ilczenie, nie śm iał się z niczem ode­
zwać, zgadnjąc je j zm ieszanie i zażeno­

wanie. G dy je j poaał ra m ię , aby po- 
módz wysiąść z powozu, F lo rencja  pod­
niosła na niego oczy łez pełne. R ączka 
dzieweczki d rż a ła , dotykając się jego 
r a m ie n ia . . .  S zep n ę ła :

—  D ziękuję panu 1 — głosem  ledwie 
dosłyszanym  i zniknęła po za drzwiami 
oszklonemi w erandy.

IV.

Dni ja k  zwykle szybko m ijały . N ad­
szedł lu ty  z zimnem i s ło tą  na wskróś 
przenikającą. S ław a pani S albert by ła  
teraz  faktem  dokonanym. Zazdrość m il­
czała  wobec poklasku ogólnego. Po Ofe- 
lji W a len ty n a , po W alentynie Giulietta 
i inne bohaterk i opery nowoczesnej. 
D zienniki zaczynały  się obaw iać, żeby 
gw iazda nowa nie zeszła za rychło z nie­

ba paryzkiego, aby zaerysnąć na innym 
firm am encie. Zaczynały być w modzie 
owe olbrzym ie „podróże około św iata", 
którem i nie gardzą i artyści najsław niej­
si. Pew ien odważny iw preB ario  m iał 
( ja k  z u c h a  powtarzano) zaofiarować pa 
ni S albert okrągły m iljonik za sto w y­
stępów w A m eryce. Tego dnia w klubie 
dysputow ano nad tą  „Kaczką“.

— J a  zaręczam , że to bajka w ieru­
tna  —  zaw ołał m łody P a ry żan in , F e r ­
nand de Quinsao, k tóry  chciał być za­
wsze najlepiej o wszystkiem  powiadomio­
nym.

— Ależ, mój drogi, opowiadał mi o 
tern Lestourmel.

— I  czegóż to dowodzi P
—  Zapom inasz, że Rosenheim ow a je t 

siostrą dyrek tora opery, a ona przecież 
niczego nie ukryw a przed L estou rtnarem !

(D alszy ciąg nastąpi)

SZCZAWNICA
w pow iecie N ow otarskim  w G alicji,

powszechnie znany Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, źętyczny i kefirowy,
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony góram i, odznaczający się świeżem  orzeźw iającem  powietrzem , 
Z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej, zalecany przez najznakom itszych lekarzy  
krajow ych i zagranicznych w chorobach narządów oudychania, traw ienia, dróg moczowych i innych.

L iczne, niedrogie a porządnie urządzone m ieszkania zakładow e i w domach pryw atnych w łaścicieli 
(przeszło 850 pokoi), trzy głów ne restau racje  i k ilka  drugorzędnych.

L ekarzem  zakładow ym  je s t Dr. Władysław Ściborowski,  prócz niego siedm iu lekarzy, co rok do 
Szczawnicy przybyw ających , udziela chorym rady  lekarsk ie j. S ta ła  ap teka  w m ie jscu , a druga w K rościenku. 
Mleko, żętyca, kum ys, kefir. Zakład inhalacyjny, soiankowy, pow ietrza zgęszczonego i rozrzedzonego, tudzież po­
w ietrza zaw ierającego części balsam iczne igliwiowe, w reszcie leków rozpylonych, urządzony i u trzym any przez 
Dra Janochę. —  Zakład wodoleczniczy przez D ra Kołączkow skiego, w roku bieżącym  rozszerzony, łazienki z k ą ­
pielom . o.epłem i, żelazistem i i borewinowem i, oraz natryiskam . le tn ie u . i zimnemi. — K ąpiele rzeczne w D unajcu 
i bliższym zakładu  R uskim  Po toku . — C zytelnia czasopism, wypożyczalnia książek, klub szczawnicki dla zabaw y, 
m uzyka m iejscowa, te a tr  krakow ski, zebrania tow arzysko, koncerta, pracownia fotograficzna A. Szuberta, poczta 
i te leg ra f w m iejscu, sklepy wszelkiego rodzaju.

W ycieczki w urucze okolice Szczawnicy. K om unikacja z K rakow em  i Lwowem  koleją żelazną do S ta ­
rego Sącza, zkąd 42 kilom etrów  wybornym  gościńcem na m iejsce.

Codzień przychodzą i odchodzą k a re ty  pocztowe ze Starego Sącza i z K rakow a.

Pora zdrojowa trwa od 20 maja do 20 września.
Ceny m ieszkań zakładow ych od d. 20 m aja do 20 czerwca i od 20 sierpnia do końca sezonu 

niższe. Od taksy  zdrojowej tylko te  osoby mogą być uwolnione za okazaniem  legalnego św iadectw a ubóstw a, 
k tóre  w tym  czasie baw ią w Z akładzie.

Zamówienia na mieszkania przyjm uje Zarząd Z akładu  zdrojowego, przez S tary  Sącz w Szczawnicy, 
i Zarząd Z akładu  zdrojowo-kąpielowego w Szczawnicy na M ied/iusiu.

Zam ów ienia na wodę m ineralną adresow ać w prost do H, Mattoniego W Wiedniu, albo za pośrednictwem  
Z arządu Z ak ładu  zdrojowego w Szczawnicy. 387(3-3)

|Poazlękowome.
Dnia 13 b. m. nczęszczający na kurs specjalny 

I m aszynistów, zwiedzali ze swyn. proiesorein p. 
Bortnikiem , dynam i-m aszynę, która niedawno zo­
sta ła  sprowadzoną do wytwarzania św iatła  elektry­
cznego dla całego zabudowania browaru W P. Johna.

Za łaskaw e zezwolenie właściciela W P. radcy 
Johna  na rozebranie na części tej maszyny, ażeby 
uczestnicy kursu mogli specjalnie widzieć jej wnę­
trze, w imieniu uczestników sk ładają  Wmu P. 

| Radcy Johnow i najszczersze podziękowanie, 
trak ó w  d 17 czerwca 1890.

Alt .nana‘ r  W ójcik , brandm istrz straży ognio- 
Iwej, M aksymlijan Galwinski, Grodziccy sen . i Jon., 
S zk lu rsk l, syn Uadcy m. Podgórza. (1-3)

a
a

A dministracja Dóbr Zatorskich ? po
wodu wypuszczenie folwarków w dzier­
żawę, sprzedaw ać będzie przez licy­
tację w dnia 24 i 25 C zerw ca b. r.

t. j .  we w torek i we środę na m iejscu
w Przeciszow ie nadkom pletne inwenta­
rze Żywe I martwe j a k :  krow y, jałów ki, 
wolczaki rasy holenderskiej, konie, owce, 

[pługi i t. p.
( hęc kupna m ający dojadą od Oświę- 

I c im ia , lub od Podgórza pociągam i ran- 
neuii do stacji kolei państw ow ej w P rz e ­
ciszów.o, gdzie konie dla dogodności o-

| czekiw ać będą. 488(3-3)

h i  l o u v r ea
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Sukiennice, 16.
P a r y B K l e  kapelusze dam skio, 

P araso lk i,
1443(83-?) G orsety,

P ió ra ,
K wiaty.

| P e r f u m y  francuskie i angielskie.

NADESZŁY
[ H*ŁŁx-3r z lr i© L e t n ie  suknie pasów ne. 

O o o h . e a  Pelerynki, żakiety. 
F M e Ł B t;r-o n .B  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

I M j w y b ó r .  Ceny niskie.
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Ifieodw ołaLoltj w niedzielą 22 czerwca 
osta tn ie  p rzed staw ien ie .

Na Placu Dietlowskim

Benoit-Schmidta
WlouBUBkl ulubiony

TEATR M U F  i PSÓ1III.
D zli we środę 18 ozerwca

2 w ielk ie przedstawienia.
Początek pierwszego o & po p o łu d n iu ; drugiego 

o 8 wieczór. 469^22-?)

Ostatnie przedstawienie
dla cizieoi 

■V* po zniżonych cenach.
Dzieci płacę: F o te l 30 ct.; I. m iejsce 

20 ot.; IL  m iejsce 10 ct.

KONCESJONOWANE BIURA
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakowie, ulica Wiślna I  7.

BIURO TBCHWICZNB
wykonywuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejm uje się przedsiębiorstw a budowli nowych 

i przeróbek, tak  w m iejscu jak  i na prowincji.

BIURO OGŁOBZBlśr
przyjinire wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz m ia jia  na  własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

BIURO WYNAJMU MIBSZKAM
pośredniczy w wynajmywanin m ieszkań, w mieście, na prowinc i, letnich i kąpielowych.

O g ł o J i « a  d o  w y n a j ę c i a  : (68-?)
z a r a z : I od L ip c a :

3  lub 4  pokoje frontowe, 4 okna wychodzą na 12 pokoje i kuchnia na II piętrze z 2 wchodami 
M ały Rynek, przedpokój, kuchnia na I I I  p iętrze. I ul. Florjańska Nr. 23.

.OWSEB?. ,rr

S tac ja  kolei
Muszyna-Krynica
z K rakow a 8 god. 
ze Lwowa 12 „
z B uda-Peszlu 12 g.

w miejscu: 
poczta 3 razy dnia, 

telegraf, 
a p t e k a -

C. k. Zakład zdrojowy

Krynica
(w Galicji)

najobfitsza szczawa żelazista.
Położenie górskie w K arpatach  590 m etr. nad p. m.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakom icie u trzym anej.
środki lecznicze: Obok klim atycznych w arunków , kąpiele m ineralne żelaziste, 

nader bogate w gaz kw asu węglowego, ogrzew ane m etodą Schw arza (w r. 1889 
wydano ich przeszło 31.000).

K ąpiele borowinowe, parą ogrzew ane (w r. 1889 wydano ich 14.000).
D otychczasow a ilość gabinetów  w łazienkach  m ineralnych została  pomnożoną, 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzew a się p a r ą , —  dalej, picie 
wód K rynickiej i S łotw ińskiej, żen tycy , k e f iru , g im nastyka w nowym na ten  cel 
w p a rk a  urządzonym  budynku, i t. d.

Mieszkania: Przeszło  1400 pokoi z większym  i m niejszym  kom fortem  um e­
blow anych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonych w piece. H otel 
„pud 8-m a różam i" i dom gościnny „pod Zam kiem " służą do tym czasowego um ie­
szczania osób świeżo przybyw ających.

W  M aju, Czerw cu i W rześn iu  ceny pom ieszkań iakoteż kąpieli są  niższe.
Spacery : W ielki park  świerkow y z wygodnemi śc ieżk am i, licznem i ław kam i 

i m iejscam i do spoczynku i zabuw , — rozliczne bliższe i dalsze spacery  po równi 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą . bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki: K ilka restauraoyj, k ilka m lecza rń , 2 cu­
k iern ie , w spaniały aom zdtojow y z salam i balow em i, r e s ta u ra c ją , salą bilardow ą 
i dla gier, kręgieln ia, kasyno, 2 wypożyczalnie książek, te a tr  ze Lwowa, o rk iestra  
zdrojowa A. W rońskiego, 2 fotografów, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju 
z głów nych m iast przybyw ający i t. d.

P rócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego D ra  Kopffa, 
p rak ty k u je  7 lekarz}.

F rek w en c ja  roczna wynosi przeszło 4.000 osób.
W samem zdrojowisku znajóuje się według najnowszych zasad umiejętności 

urządzony c. k. Zakład wodoleczniczy (hydropatyczny) pod kierunkiem  specjalisty  
D ra  E bersa  (w  r. 1889 wykonano 20.000 procedur hydroputyoznych).

O becnie został c. k. zakład wodoleczniczy rozszerzony łazienkam i I . k lasy 
i uzupełniony 5-ciu pokojam i do czynności lekarsk ich .

Sezon otw arty od 15 Maja do końca Września.
Na żądanie udziela w yjaśnień

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.104(6-6)
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* M. BEYER i SPÓŁKA
w Krakowie

Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw Kościoła N Panny Marji
Seria I. po złr. I.

1 koszula damska, ubierana haftem.
1 kaftanik ranny, z pięknemi haftami.
1 spódnica z haftowaną falbaną.
1 para m ajtek z naitow aną falbaną.
1 Loszuia m ęska dzienna.
1 para kalesonów męskich.
4 ręczniki płócienne.
6 chustek batystowych.
6 lerw et deserowych.
1 obrus.
1 fartuszek haftuwany, kolorowy.
3 pary m ankietów  męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej u r j l  
_____________kosztuje I złr)

Serja II. po i złr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi Drzegami — webo­

wych.
6 chustek płósieDnych, białych 
6 serwetek deserowych adamaszkowych.
1 obrns.
6 krawatek jedwabnych.
1 kattanik trykotowy ciepły.
1 para kalcounów ciopłj h,
1 para kalesonów z dymki angielskiej 
‘/ i  tuzina skarpetek białych, ręcznej roboty. 
1 obrus z frendzlą i kolorowemi szlakami.
1 tuzin serweteL z frendzlą i kolorowemi 

szlakami.
1 parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl
kosztuje I złr. 25 ot.__________

Seria III. po I złr. 75 c.
I koszula dam ska szertiugowa z haftem.
1 kaftanik dam ski, b iały , ubierany haftem. 
1 para m ajtek z szeroką, haftow aną falbaną. 
1 spódnica ciepłu tryzotowa.
1 spódnica b ia ła  z zakładkam i.
6 par m ankietów damskich.
6 chustek batystow ych francuskich z naj­

modniej. brzegam i kolorowemi.
6 ręczników płóciennych.
1 prześcieradło bez szwu na największe 

łóżko.
Każdy wymieniony artyknł tej serjl 

_________ kosztuje I z łr. 75 ot._________

Serja IV. po 2 złr.
6 chustek angielskich batystow ych, z naj­

modniej. brzegami k .krow em i.

6 chust?k webowych, białych, cienkich.
6 chnstek web. z piękn. brzeg, kolur.
6 ręczników adamaszkowych białych.
1 koszula dzienua dam ska, najświeższ. fa­

sonu i bogato ubierana haftem, 
i kaftanik damski ranny, eleg. uh. hall.
1 koszula dam ska nocna, ub. ręcz. liatt.
1 p. m ajtek damek., z szer. haft. falbau.
1 koszula dam. web. dzień. ub. koronką.
6 par męskich ckarpetek, ciepłych.
6 chustek b iałych , webowych z dużenii 

haftowanemi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr.

Serja V. po 2 złr. 75 ct.
1 koszul i Lu. ,ka, dzienna, z prawdz. weby 

irlandzkiej, ubierana haftem.
1 koszula nocj; , dam ika, z fruncuskieg.

kretoun, ub. haftem lob wstawkami.
1 kaftanik trykotowy, wełniany, biały.
'/ i  tuzina ręczników tureckich.
1 spódnica biała, z szeroką wstawką hafto­

waną i Zakładkami.
1 koszula kretonow a, nocna, m ęska, lrauc.

fason, z ukraińskim  haftem,
6 serwet stołowych, dużych adaiuasz.
1 obrus stołowy, adamaszkowy.
1 sznurówka francuskiego rajonu.
1 garn itu r trykotow y, ciepły.

Każdy wymieniony artykuł tej serjl 
kosztuje 2 złr. 75 ot.

Serja VI. po 3 złr.
1 koszula dam ska, dzienna, u cienkiej weby, 

ubierana ręcznym haftem.
1 koszula dzienna, cienka, webowa najmodu.

fason, p , strojnie ub. haftem.
1 kaftanik ranny dam ski, bardzo strojnie 

ubierany hanem  i wstawkami.
6 prawdz. batystów , chustek białych.
6 par pończoch białych, cienkich.
6 prawdz. adamaszkowych ręczników.
1 koszula męska z praw. irlandi.. weby,
6 chustek webowych, cienkich, z modneuii 

brzegami kolorowemi.
1 parasol elegancki. 99(76-V)

Każdy wymienloay artykuł tej serjl 
kosztuje tylko 3 złr.

g

Zwracając łaskaw ą uwagę na powyższe ogłoszenie, nadmieniamy zarazem, że posia­
damy na składzie wielki wybór blellzuy damskiej, męskiej I dzleolnnej w najlepszych 
gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład płóoien krajowyoh i zagranloznych ud 
najtańszych do najlepszych w bardzo wielkim ?yborze. Największy układ pońozooh dam- 
skloh, męukloh I dzleolnnyoh, oraz wyrobów tr/kotowyoh.

Wyłączny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger.
Przesyłki na prowincją uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

Firma Lux (Dr. Borkowski) f
Kraków, Zacisze 5 i 7, I. piętro.

Skład tymczasowy w sklepie wysprzedazy Timendorfera, ni. Florjańska 4.
Maszyny do szyola wszelkich systemów, oryginalne z poręką 5 i 10-1  ̂tui j Sin- 

gera: rodzinna A zamiast 68 i 78 złr. tylko 48 1 54 z ł r , Howego 44 i 49 z łr. 
zamiast 68 i 74 złr., Wheelur I Wilson 41 i 46 z łr. zamiast 65 1 70 złr., Tytnnla 58 
z łr. zamiast 85 z łr., Medium 52 z łr. zamiast 80 złr., C lrcuhr-E lastic  75 i 80 z łr 
zamiast 110 i 120 z łr. — Ręczno od 6 do 35 z łr. o podwójnej nici. — Marc o łańcu­
szkowym ściegu 3 i 4 złr., Igły od 2 ct., oliwa od 7 et. — Sprzedaż na kredyt I na 
raty od 50 o t  tygodniowo.

Wszelkie potrzeby 1 przybory fotograficzne, płyty, papiery, chomlkalja, obje- 
k tyw y, kamery, sta tyw y  i oałkowite urządzenia pracowni dla PP- zawodowych fo­
tografów 1 amatorów. W sze lk i aparata  migawkowe i detektywne w cenach od 
18—200 złr, a, w . 3W o w o i ó  dla P f ,  amatorów H l n o e m  1 A parat m.gaw- 
kowy detek tyw n/, fotografje noone przy  świetle magnowem (wstęga maguowa 4 ct. 
metr, proszek magnowy 4 ct. gram). A parata Llseganga, S tlrna etc. Nauka foto 
grafji bezpłatna. Ceny n A A s u i e  od wledeńskloh Katalogi lllustrowane na żądanie 
g ratis  A franoo. 489(4-?)

Jedyny skład aparatów  do kopjowania, pisania nut, rycin, fotografjl 1 t. d. 
Autokoplsta 1 cyklostyl. Wszelkie maszyny do pisania od 40—350 z łr  Reglstratory 
Shanona, plórc-kałamarze, Meteor prasa du kopjowania. Szoelslor i wszelkie nowości 
elektrotechniczne, fotografiozne 1 meohanlczne.

Poszukuje się agentów, reprezentantów I podróżnyob na oałą Galicję, Królestwo 
Polskie, Bukowinę 1 Ślązk za wysoką prowizją. — Zgłuszenia przyjmuje codziennie 
od 3 do 7 popołudniu, w którym to czasie również próby maszynowe odDywane być mogą.
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11 B U Z  B T O ST  K t J R n i f f O J I  1 1
Kto chee palić rzeczywiście dobre 1 zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech kupuje tu tk i (gilzy) N IE kL E JO N E  z  fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWŚKIEGO
Teatralna 3. Kraków — Sukiennice 28.

O o u y  b a r d a o  u l a l z l o .

100 sztuk od 12 centów.
Opakowanie gratiB. Przy odbiorze 5000 kosztu

266(50-180)

Lwów

Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie, 
transportu  ponosi fabryka.

wyNMNMi i roMatar nnw yi er. m m i artawou. •rak Wt L AJKyea i ip w i, pod n n . Jua h iit jk im M ektar M p w w n w fi w  ladawekl*


